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Rokowania rosyjskie z tymi irą !a m i,k tó  
ra przyrzekły wn‘%4 udział w  konferencyi po­
kojowej, ja t  « '«  podobno zapalnie skońozyły. 
Omówiono poufnie kwestye przeznioione do 
dyzkuzyi \ pozostawiono rosyjskiem u gabineto­
wi ułożenia szczegółowego programu narad, 
oraz określenie terminu, w  którym one c if za- 
e n | . Z  Petersburga denesrą. As ów  zzrzegćło- 
w y  program już opracowało ministeryum .‘praw 
zagranifesnyok i przedstawiło oesarzowi do za­
twierdzenia, poczem rozesłane lądzie gabine­
tom zaproszenie na zjazd w  lutyn* Ut-zyirują, 
*# jednym z delegztów angielskich będzie ksią- 
*9 W alii, a w ito zapewne i inne dwory wyszlą 
w łosków  par ujących rodzin, w  takim za* ra­
sie praaydontem konferencyi będzie oesarz r o ­
syjski, a zastępcą jego jeden «  wielkiob kiią- 
i ą t  Zapowiadają duto Świetnych przyjęć i ba­
lów, dopóki jeszoia fcęiz e trwa! rosyjski ker 
nawał, który w  tym  reku kończy się nasesgo 
5 maroa. O by jednak nie bawiono się tek hu­
cznie, ]»k podozas wspaniałego wiedeńskiego 
kongresu, który narodom przyniósł smutnej pa­
m ięci „święte przymierze".

Nie trarą o iz b u  tekśe zwolennioy wienzua- 
g o  pokoju, którzy pod kierunkiem angielskiego 
pnbHoysty p. Steada organiznją .w ypraw ę krzy 
żow ą" przeoiw wojnis. W  oztereoh językach 
wydali oni brozsnrę, będącą atre-z zeniem pią- 
oiotomowago dzieła p. Blooh*, który pod tytu­
łem .Przyszła w o jn a w y d a ł  ja po polaku i ro­
syjsku- W  takiem streszczenia naukowa praoa 
warszawskiego potentata finansowego stała się 
prawdziwą bombą, która na wyobraźnię ozytel 
nika dział* przeraisjąoo. Nie ma w  broszurze 
Żmudnych tablio grafioznyoB, któremi p. Blooh 
Przeładował swą książkę, nie ma dtngioh ma- 
tamatycznyoh wywodów, bilansów w ojny po 
tygodniu, P° dwóoh, trzech i t. i ,  obliczań 
marszów i kontem arszów. prawdopodobnych 
ob lioz ti ztrat w handlu, przemyśle i rolniotwie, 
słowem ni* ma nio takiego, oo nuty umysł z w y ­
kłego czytelnika i pod górą teohniosnych szcze­
gółów  grzebie wrażenie okropności każdej przy-
Mb  !_. VTA 10 1M — ‘S - V. ■■ ■ ■ nBMM— .  - - -• *

zsrw y, nikt zaś nie będzie żałował żołnierzy,

Sonie w a ł wojna się zaoznie o bardzo ważne 
westye. Jeżeli przypuścić, żc kampania potrwa 
rok, jakie będą je j ekonomiczne skutki ? Niemoy 

i W loohy mają co roku własnego zboża na 9 
miesięcy, Francy* na 10 '/., Anglia na 6. R o- 
sya i Austrya wprawdzie m ogą siebie w yżyw ić 
przez krągły rok, ale zato bez zagranioznyoh 
towarów trudno im  się obojśó. W  ogóle tedy 
większość państw eutopt jskioh przed końcem 
militarnej kampanii poczuje głód. Stanid się to 
nawet zuaoiaie prędzej, niż wypada a obliozeń 
ilości zboża, ponieważ pieniądz pocznie droteó 
tek kolosalnie, żo boohenek ohleba pójdzie na 
wagę złota, a więo ludność miejska nie będzie 
m ogła go  kupować. To drożenie pioniądzy na­
stąpi wskutek bajeozny-oh kosztów wojny. P. 
B looh oblicza bardzo misternie, ża każdy dzień 
wojny będzie kosztował Niemiec 25%  mil. fran­
ków, Austryi 13,040000, W tooh 12,810.000, 
Franoyi 25,540000 i R osyi 28 m ilionów fran­
ków, czyli trójprzymierze będzie wydawało 
51350000, a dwójprzym ierja 53,540 000, razem 
zaś kontynentalne mocarstwa, twcrząoe właści­
wą Europę, będą wydawały oo dzień na same 
wojsko 104 890000 franków. Tyleż wyniosą co ­
dziennie straty tej kontynentalnej Europy

w etinie pod prszydenturą Aguinalda. P arzgrsf
2 głosi, ża „ chwilowo* korni mrze europejsoy i 
amerykański będą doradoami rządu filipińskie­
g o  ; paragraf 3 orzeka, że porty filipińskie bę­
dą otwarte dla powszechnego handlu. Dalsza 
paragrafy dotyczą szr-złgółćw pomocy am ery­
kańskiej w  walce s Hiszpanią i w  urrądzsmu 
now ych stosunków na arohi wlagu. Traktat jest 
podpisany prze. Aguinalda m  strony Tagalów, 
a przea amerykańskiego jeneralnego konsula 
w  Singapurze ze strony Stanów Zjednoczonych. 
Teraz z  W aszyngtonu się .-dezwano, że ponie­
waż na traktaofo niema podpisu Mac Kinleya, 
przeto ów  akt nie posiada wartośoi obowiązu­
jącej Stany Zjędnooxone, albowiem według ieh 
konstytucyi koniecznie potrzeba podpisu pre­
zydenta. Jeżeli tak, to rząd waczyngtońrki te­
raz nie zwiódł T sg tlów , ale uozynił to wtedy, 
gd y  swemu janerelneau konsulowi w Singa- 
porae polecił zawrzeć taki traktat.

Wojna czesko-niemiecka.

I  tak tutaj w niedzielę 
rzoyi przediniejskioh odbyto

Fiszą nam z W iednia 17 styczn ia :
Zatarg niemiecko-ozeski przybiera ooraz 

gwałtowniejsze rozmiary, dostarczając żyw io-udiwuauo aukmuj Avn.urMvuu»auo| u ttiu u jr  ■ F  , d, i i .
wskutek nastoju pr.-semypłowego i handlowego, 111 r*  7 k*Iuym szerokiego pola popisu, 
oderwania m łodyoh m ężczyzn od zw ykłych pro­
duktywnych znjęó, zniszczenia miast, wsi, dróg, 
kolei, portów itd. Łatwo tedy sobie wyobrazić, 
oo to za straszna klęska ekonomiczna nawiedzi 
te państwa. Jeszoze wojna będzie trwała, a jnż 
w  miastach nastanie anarohia, walka na noże 
o każdy bochenek ohleba, o  sznzyptę soli. P o ­
skromić tej wojny domowej nie będzie możno­
ści, bo  wszysoy żołnierze pójdą na plao boju.
Ludność wiojeka, wypędzona ze spalonyoh wio­
sek, będzie się w łóczyła po laiaoh i polach, a 
ozująo głód, potworzy rabnsiowskie bandy. Te­
legrafy i telefony będą pozrywane, koleje we­
wnątrz kraju staną, bo wagony i lokom otywy 
będę żoiągnięte na ty ły  armii, —  słowem ze­
rwie się wsselka łączność między władzzmi i 
prowineyi z rządem, zniknie organizaoya pań

jednej a restan- 
się pod prze 

wodniotwem  Sohoenerera i W olfa  zebranie 
niemieoko-radykalne, na którem rozprawiano 
o  najskuteczniejszym spo obie  gromadnego 
przejżoia z  Keśoioła katolickiego na protestan­
tyzm. Okrzyk „L ot  von  Ł om “ —  pp. Sohoe- 
nerer i W o lf uzasadniają wyłącznie tem, że 
katoliokie stronnietwo ludowe w  R adzie pań­
stwa popiera Ozeohów. A  udaje się, ża ten 
ruoh radykalny rzeczywiście rozwija się w 
groźny sposób, skoro w  kożoiolaoh niemiea- 
kioh duchowni odprawiają m od litw y , aby 
B óg schronił ludność niemieoką przed apo- 

' stazyą.
Ponieważ jednak le i eitrśm ss se touohent, 

< przeto wczoraj Rada miejska Pragi w sprawie

skioh) we wszystkioh oyrkułaoh stolioy, tudzież ; 
uznania języka ozeskiego jako b a jo w e g o  
w  Dolnej Austryi, poozem uozsstnioy zamie­
rzali wykonać pochód gromadny do ratusza, 
ale w  drodze zestali rozproszeni przez polioyę. 
Rzecz oozywista, że podobne demonstraoye 

chwili, gdy  w ybitny reprezentant Czechów 
zasiada w  gabinecie, a klub młodoozetki tw o­
rzy g łów ny ozynnik większośoi parlament&mej, 
odtlaniają zupełny brak wszelkiego zmysłu p o ­
litycznego i zdrożne lekoeważesie sprzymie- 
rzeńoów, nietylko Niemoów katolickich, ale i  
Polaków, na któryeh śoiągają lekkomyślnie 
aieohęó W iedeńozyków i, oo gorsza, zemstę 
szowinistów praskioh.

Na zakońozcnie w  Pradze wywiązała się 
nooy bójka k ilki Ozeohów za studentem 

niemieokim Biberlem, który ostateoznie, powa­
lony e ziemię , strzslił z rawolwem  i oięiko 
zranił jednego z  czeskich napastników Linhar- 
ta. Barn fakt, że student niamieoki pcwraoał 
sam. gdy  Czechów było oo najmniej dwóoh, 
a jak się zdaje trzeeh, świadczy, że istotnie 
znajdował on się w  stanie obrony. R ów nocze­
śnie wydarzyły się jeszcze dwa inne napędy 
Ozeohów na studentów niemiaokioh w Pradze.

Oto objaw y daikiej nienawiści plemien­
nej, która rozwijająo się dalej tym  trybem, 
musi rozsadzić państwo, jeżeli zawczasu nie 
zostanie stłnmioną silną ręką rządową i soli­
darnym głosem wszystkiob żyw iołów  rozwa­
żnych i  dbalyoh o dobro monarohii.

przeciw s p m  przys

stwowa, pojawią się dyktatury rózuyoh proirin- wystawienia pomnika Husa powzięła uohwałę,
oyonalnyoh agitatorów. Ta nędza moralna i ' która in m erito zbliża się do antikatoliokiego

 ____  __ ____________________________ ,t r ._ J ekonomiczna nie skończy się razem z wojną, hasła Sohoenerera i W olfa. Zamiar wystawie-
ziłej wojny. Natomiast w  broszurze wysiępnją owszem po niej dopiero wystąpi cala jej okrop- ,n ia  H us.owi pomnika na staromiejskim rynkn 
te okropnośai na plan pierwszy i swym ogro- nośó, bo na takiej wojnie oozywiśoie będą w y- i obok posągn łiajśw. M aryi Psnny wywołał 
mem odrazu przygniatają ozytelnika, zwłaszcza strzelani wszysoy ofioerowie, a komendę o b e j - ! w  kołaoh katolickich wielki* i slussne obnrze- 
że on woale nie po»iada rycerskiego animn.zn, mą oi z  żołnierzy, którzy są najbardziej r o z -ln ie , W  liście pasterskim i  .protestował kardy- 

wojemieMi ..ouhośle, Jitćre się stało u w s .  nywaloy, a więc —  prsy wodzoy pro- j mai-arcybiskup lir. toofaoennSru. ZaprocostowWy
i L .  sm s k s a J .M  n l .  k .  • M ^ o k sn  I loB sw r*a żn  k*. t __  . . . l ! . t . . L i  I * 1 1  Drrt TT I r a f n l i o h i a  ki f l t ia ż n  r lo n n r a n w a  m a W tA_zagmatwaną sztuką, ma bardzo słebe *yobr»-1 letaryatu fabiyoznego i w  og i e miejskiego, 

żenio. Z  broszury dowiaduje się czytelnik, że ,P cw rót atmii pod takiem dowództwem —  po- 
wojna Lanonsko niemieoka w  1870 71, ehooiaż wiada p. Blooh —  będzie niezawodnie ozemś 
bardzo krwawa, m oże być uważana za niewin- strasznem dla tronów i znękanych społeczeństw. 
®ą zabawkę w  porównaniu z każdą przyszłą Zblednie wspomnienie dni komuny paryskiej 
Wojną w  Europie. L it  28 temu żołnierz nosił j w  obeo oeynów, któryoh dopuści się taka armia, 
Przy sobie najwięcej 84 nsbtjów , teraz r&ś przy która oozy wiście sama nie zeohoe się rozwią- 
aalibrze 5-milimi.trowym będzie m ógł iofe mtsó ; zaó, bo i cóż znajdzie w  ogłodaonym, lru jno- 
270, a przy 4 milimetrowym 380, ponieważ zaś ; wanym. kraju?"
abudowano już karabin 3 milimetrowy, k tóry ! Tak straszny obraz nam* lowali autorowie 
aapewne wejdzie w użytek, przeto żołnierze b ę - ; broszury, ułożonej na poditawie dzielą p. Blo- 
dą nosili w pztrontaszach po 575 nabojów. P r o - ! cha. Obraz ten m nń przerazić Indzi spokojnych 
fesor Glaeblsr obliozył, *a pod w zględ.m  bojo-J i  zadomowić nych, musi i iu  nepędsió do obotn 
Wyoh zalet karabin tersżeiejszy lepszy jest i0  „w ypraw y krayżowej" prseoiw wojnie. J « - 
razy od używanego w  r. 1870. Chazspoty biły dtakże rziozywistosś nigdy nie jest tak okro- 
na 1600 metrów; leoz t a  taką odległość już nie paa, jak  się cna przedstawia w w j obrażał. Ani 
m ogły  przebić ludzkiej kośo-, natomiest teraż niedawna wojna grecko-turecka, ani pćśoiejsza 
ui*j»zy karabin na odległość 3 '/ ,  kilometrów od niej, depiercoo skończona hiszpańsko amery- 
kruszy kość nietylko ludzką, ale i końską-i kańska, ohooiaż obie były  prowadzone przez 
Szrapnele pękały przed 28 laty ni 37 kawał- wojska doskonale uzbrojone, nie b j iy  tak mor- 
*ów- które rczlatująo się, obejm owały koło o i daru**, jak wedle teoryi być musiały. I  to jest 
średnicy najwięcej 200 metrowej, teraźniejsi# irozam jsłe. P. B looh nie uwzględnił tej okol; 
a*4 **repnei», napełnione piroksyjiną, pękają na
1200 kaw ^ków  i spadają deszozem na krąg, 
którego średnica najmniej wynosi 300 metrów. 
Oozywiioie, sKltlą wszysoy stojący w  tym krę­
gu, albowiem każdy ułamek ezrapnelu może 
przebić na wylot dziewięć ztojąoyoh obok sie­
bie koni, albo piętnastu ludzi. Zatem pierwsza 
duł* bitwa doataro*y  odrazu tylu rannych i 
t*k przet-zebi pułki, śs na drugą bitwę nie 
prędko się zdsoydują obaj praeoiwnioy. Zw y- 
nięzea w  tej pierwszej bitwie znajdzie się W 
położeniu nie o wiele lejjszem od zwyciężanego. 
V  ogóle tedy bitwy będą rzsdkie, wojna będzie 

głównie składała z _ manewrów i forpooziio- 
^ Ic h  utarozek, ale ponieważ skońozy się dopisro 
? °  znpełnem rozgromieniu jednej strony, przeto 
* » top^nia będą bardzo długie, zwiaszoza, że 
*rmi» milionowe, a za niemi m ilionowe re*

oznośei, t e  ozem  lepsza broń, tem goraay w 
militarnew anaczeniu, to znaęzy tem mniej ry ­
cerski materyał ludzki: żołnierze mniej mają 
skłonności do narażania się na niepriyjaoielskt 
ogień, a sami, mająo dnżo nabojów, szafają je  
byle jak, a przy lada aposebaośji podają tył. 
Z  tego powodu wojny są jesaose, meatzty, 
możliwe.

Tagalnwie filipińsoy po raz d m gi skom­
promitowali Am erykfcnów: po Hłośeniu prasd 
angielskim rądem w H  ngkotgu  dowodów, że 
Stany Zjednooa&ne nam ówiły ioh do powstania, 
ogłosili tera* w  paryskioh dziennikaoh formal­
ny traktat, zawarty s  rządem waszyngtońskim 
w  Smgaporie. Traktat ów  zasvie:a 19 paragra­
fów, z których pierwszy postanawiz, ża F ilip i­
ny będą odrębną republiką i pisrwsay rząd po-

zjazdy katolickie, oiwiezc deputaoye, na k tó­
rej ozale stanął brat kardynała hr. W ojciech  
Bohoenborn, osłonek W ydziału krajowego, bur­
mistrzowi Podlipnemu w ręczyła protest prze­
ciwko zamiarowi wystawienia pomnika Hussa 
przed ratuszem. W  niedzielę jeszcze Litty K a ­
tolickie piętnowały oblndę i dwulioowość m ło- 
doozeuhów, którzy w  Radzie państwa starają 
się e sojusz katolików nieisieokioh, a w  P ra­
dze wystawiają H usowi pomnik.

T o wszystko nie odwiodło radykałów mło- 
doozeskioh od ioh zamiaru. Na Wi-zorajszem 
posiedzenia Rady m iejskiej staroozesoy radzoy 
dr. MUde i Tonner przemawiali dobitnie prza- 
oiw ko wnioskowi młodoozeskiemu. W prawdzie 
także oni nie śmieli wprost oświadozyó się 
przeciwko wystawieniu pomnika Husa, ale 
przynajmniej przemawiali aa wystawieniem g o  
na plaou betleemskim, w  pobliżu kaplioy, 
gdzie Hus prawił kazania, nie zaś przed ra­
tuszem, naprzeoiwko posągu Najśw. Maryi 
Panny. A le  te głosy nie przekonały m łodo - 
ozeohów, zostały zagłuszone wrzawą galary i 
i ostatecznie Rada większośoią 44 głosów  prse- 
oiwko 40 uchwaliła wystawić pomnik przed 
ratuszem.

K ult Husa opiera się na dwóoh czynni­
k ach : na menawiśoi żyw iołów  radykalnyoh do 
Kośoiołą katolickiego wogóle,. oo np. dr. Edward 
(ir tg r  stwierdził dobitnie podozas znanyoh roz­
praw o Husie w  Sejm ie czeskim w  listopadzie 
r. 1889; powtóre na nienawiśoi do Niemeów, 
która w  Husie w ielbi zaciętego przeoiwmka 
Niemoów. Pod jednym  jak drugim względem 
wczorajsza uohwała R ady miejskiej Pragi two­
rzy symptom ciągłego wzmagania się prądu 
radykalnego po stronie czeskiej.

Próoa tego w  niedzielę .utaj odbyło się 
w  Praterze zgromadzenie publiczne Czechów, 
które zażądało założenia szkół ozeskioh (m iej-

Ujoowie duohowi t. zw. liberaliim u, o ile 
znajdują się jeszczs m iędzy żyjącym i, nie ma­
ją zaiste powodu z  uczuciem radosnej dumy 
spoglądać na przeszłość, a z otuobą na przy 
szłośó. Dostała się im bowiem w  udz ale smutna 
dola staroa, który nio now ego już stworzyć nie 
może, a ma to bolesne przeświadczenie, iż otłe 
swe żyoie w łtściw is zmarnował, że te wszystkie 
hasła i idee, które rozsiewał i októre walczył, 
albo się przeżyły albo okasały się azkr.-dliweai i 
że słuszność była właściwie po stronie tych, 
praeoiw którym  on w tlosy ł i  jątrzył. —  Z » 
wszystkioh liberalnych doktryn, które gorącz­
kowały Europę w  połowie bieżącego stulecie, 
u schyłku jego ani jedna nie wyrosła w  potę­
żne drzewc, więdt-ą eae jedne po drugiej i  n ie­
bawem będą jus zapomniane, albo w  najle­
pszym raaie z gruntu zreformowane i zupełnie 
niepodobne do pierwowzoru. Najlepszy przy­
kład mamy na, instytuoyi sądów przysięgłych. 
Nie ma już dziś człowieka któryby się nią 
zaohwybtł, a nawet stm i liberałowie czy de­
mokraci s in ają  ogromną jej wadliwość i  zwol­
na przechodzą na to stanowisko, którego m y 
za wsie broniliśmy. Z  przyjemnością konstatu­
jemy, że zwrot teki dokonuje się wtaśnis w 
obozis liberalno demokratyoinym, którego or­
ganem jest Mowo poltkie,

W  jednym  z ostatnich numerów zamie- 
śoito ono artykuł p. t. „S ą iy  przysięgłych", w 
którym pisze na wstępie oo następuje: „Cw ierć 
wieku doświadoienia od czasu zaprowadzania 
sądów przysięgłych, odmienne wywołało opi­
nie, niż w ohwili zapału konstytucyjnego w 
roku rewolnoyinym  1848, niż w  ozasie nada­
nia konstytnoyi w roku 1867, lub nawet pod- 
ozas nohwaienia i wydania ustawy o sądaoh 
przyeięglyoh z ź. 1873. Podstawą żądania i aa 
prowadaenia sądów praysięg‘yoh by ł interes 
społeczeństwa, aby uayskaó udział we władey 
sądowej —  podeonie, jak prawodawczej i ad­
ministracyjnej. Interes ten odnosi zię prssds- 
wozystkiem do przestępstw tak zwanych poli­
tycznych i prasowyoh, przy których obawiano 
się w pływu polityeznego ze strony rządowej 
na sędziów urzędników. Dlatego sądzenie tych 
przestępstw, a przy tem wielu innych najoięż- 
szyoh, to jest największą karą zzgrożonyob, 
pornozono reprezentantom apoleczsństwe, po­
wołanym  do tego losem, a nie rozp-iriądzenietn 
władzy rządowej. Od tego czasu najpierw na­
uka prawa i praktyka sądowa poaały w zu­
pełną wątpliwość wartość i sprawiedliwość w y- 
loków  wydawanych przez sądy preęsięgłyoh w 
sprawach, pod względem  prawniczym sawil 
szyoh, np. oszustwa, bankrnotwa i t. p. Zda­
nie to a wielu względów musi się uważać za

słuesna i zgodne L foktycznyn stenem rztozy, 
zwłaszosa gdy na ławie przysięgłych zasiędą 
ladzie m niej inteligentni*.

Myśl zawartą w tym ustępie należy na- 
siem  zdaniem uzupełnić, Zupełna wątpliwość 
wartośei wyroków, wydawanych przez sądy 
przysięgłych pochodzi stąd, że dzięki tym  są­
dom osłabło w  ludności poczucia prawa, 
utrwaliło się zdrożne przeświadczenia, iż zbro­
dnia w  wielu wypadkaoh może być bezkarną, 
a sprawiedliwość stała się poniekąd loteryą, w 
której moralność publioznu ozęsto sromotnie 
przegrywa sprawę T oż przecie powszeohnie 
wiadomo, że w  pswnej kstsgoryi zbrodniarzy 
wytworzyła się speoyalna sp-kolaoye, pclega- 

jąo* na tem, aby za popełniony ozyn zbrodui- 
ozy dostać się nie przed trybunał koronny, ais 
prasd sąd przysięglyoh, bo przed tym  sądem 
łatwiej eię jakoś „w ykręcić"

W  dalizym  toku swego artykułu, konsta­
tują Sloioo Polskie, że wobeo trudnyoh warun­
ków ekonomiasuych społeoieństwo uważa dziś 
sprawowanie urzędu sędziego przysięgłego za 
dotżliw y oiężar, a nie xa prawo obywatelskie 
kocstytucyą zagwarantowana. W  końcu radzi 
Słowo Poltkie d okotać jak najryohlej reformy 
ustawodawstwa o sądaoh przysięgłych w  dw o­
jakim kierunku: po pierwsue prsez ogranisae- 
nie rodzaju spraw, należąoyoh przed sądy przy- 
sięglyoh, a powtórz przez ułatwienie obywate­
lom spełniania obowiązków sędziego przysię­
g łego i przyznania im stosownego wynagro­
dzenia ze. ioh rzynnośoi. Oo do pierwszego 
punktu, tańsi Słowo Poltkie wyjąć z pod ju- 
rysdyb jy i sądów przysięgłych, | a przekazać 
zw ykłym  trybunałom następują*# ib rcd n ie : 
handel niewolnikami, niektóre zbrodnie prze­
ciw  obyozajnośoi publioznej, porzucenie dzie- 
oka, oiężkie uszkodzenie aiata, pojedynek, kra- 
dtież (z wyjątkiem kradzieży dokumentów po- 
lityoznyoh), sprzeniewierzenie, oszustwo i da­
nie pomooy zbrodniarzom w powyższyoh 

r sbredr ach.
O nóż i w  tym punkcie nwsżamy, że pro­

ponowana prsez Słowo Polskie reforma byłaby 
tylko polowiosną Dla ozegoż właściwie tylko 
te lbrodnie przekazać zwykłym  trybunałom, a 
morderstwo, podpalsnie i tyle innyoh poaosta- 

"w ić nadal przysięgłym ?
Naszem zdaniem, tylko dwie kategoryi 

i przestępstw kwalifikują się prsed przysięglyoh, 
it . j. wszystkie przestępstw* polityczne i prze 
! stępstwa prasowe popełnione przeoiw rządów,

!— wszystkie zaś inne zbrodnie, jakoteż prze­
stępstwa prasowe popełniana przeoiw obywate­
lom o wieie lepiej i  sprawiedliwiej roziądzió 
m ogą zawodowi sędziowie.

Jedną jsszose reformę należałoby konie- 
osnie wprowadzić, rad  którą zastanawiał się 
j o i  Biamark w  ostatnioh latach swego urzędo­
wanie, leoz której nie przeprowadził. Ohoiał 
on mianowioie amniejszyó o połowę skład la­
w y przysięgłyoh, t. j. ażeby w  niej zasiadało 
nie dwun-stn, ale tylko sześciu obywatsli. 
Przez to odciągałoby sję o połowę mniej oby­
wateli cd  pracy produktywnej, a wymiar spra- 
wiedliwośoi nio a nio nie uoierpiałby na tem.

Przyznanie wynagrodzenia sędziom przy­
sięgłym  uważamy za zuęetnie w łaśiiw e i ka­
żdy musi zgodzić się na tc, aby  to wynagro­
dzenie było nawet hojne, M atsby tę między 
innymi także tea ikutek, że rząd dbając o  sa­
kiewkę państwową sam wystąpiłby ■ inioya- 
t /w ą  ograaioaenia sfery działalaośoi sądów 
przysięgłych do tak szczupłych rozmiarów, aby 
to państwa jak najmniej kosztowało.

Co i c ezem piszą.
Czas przypomina interpelaoyę, wniesioną, 

na ostatniej sssyi sejmowej przez p. Piotra 
Górsriego w  sprawie niesankoyonowania do­
tychczas ustaw komasaoyjnyoh, uchwalonych 
jeszcze prsrd rokiem i wykazuje, jak niezmier­
ną doniosłość mają te ustawy i jak opieszale 
zaohownje się rząd w  tej sprawie ju t od lat 
kilkunastu. Jeszcze w roku 1883 uohwaliła 
Rada państwa ogólną ustawę komasaoyjoą i 
ustawę o  podziali lub regulaoyi użytkowania 
gruntów wspólnych i enklaw leśnych. Miały 
o m  wejść w  żyoie z ohwilą uohwalsnia prztz 
Sejm y krajows ustaw uiupeluiająayoh, Tym -

P O D L O T E K
POWIEŚĆ

Przez Z o M  K o w e r a k ą .

(Ciąg dalszy).
e a M łii* 1'  woskowe ozy poroelaaowe?

" "  pr,dko Benia
~  0 niz mówi -  odrzekł Hen-
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nie P*nna Łączkowską trąoiła ilskka R e 
'  ^  stołem.

* m ią a i!dll0*k»  crw “ * btgle, urum izniła  si?J 
k o ju a j j*  porwula się od stołn i jQ* j , j  w  p0- 

^ l.b y lo s
ńa a śr a fe  “ i^ *  nisz*dpwoloną. Michał

  g ^ u a ł ,  Henryk śml*i się ssoserze.
która W * . P^ypom ina mi zawsze wiewiórkę, 
*t»kł Miek ? w »*8m' gdym  byi dzieokiem —  
■d^ - . b*ł. —  Uciekła m i do ogrodu i tak

*• mi zię wziąć nigdy ni* pozwoliła.

Udawało mi się, że już, jut ją miąłem w  ręku, 
u ona była na drzewie. T u i koło mnie brała 
i rzęchy, które jej przynosiłem, leoa gdym  jej 
chciał dotknąć, uciekała nagle, jak błyskawica. 
I Rani ostatni argument, to zawsze uoieozka.

, Henryk m ilczał, ale ogarnął go  m g ły  żal, 
że już ni* widział ślioznego osiecka. Czemu* 
niemądre, światowe uprzedzenia nie pozwalały 
mu wybiedz za Ranią, sobaozyó, jak wygląda 
n zawstydaoną twurzyozką... pcoieezyć... Biedne 
dzieoię, j*k oni je tu męcayli wiecanem mnra- 
hsuwaniem i wdrażaniem do iwiatowej 
droioil

mą-

M iędzy Zosią a Henrykiem  panował cią­
gle ohłód, nad ozem oboje cierpieli, ale upór 
stawał im  w  poprzek drogi do pojednania. 
H enryk nie rozumiał, dlaozsgo by ł w  nietasoe, 
a i Zosia nie bardao siebie samą pojmowała. 
Henryk zaciekawiał ją, interesował, podobał 
i«j się, a grała rolę obojętnej a nawet nieprzy­
jaznej.

Pewnego dnia Henryk przyjechał konno 
na ohwiię do Michała, a następnie p izejeżiża- 
jąo przez dziedziniec, spostrzegł £osię, idącą 
do oficyny, w  której była kuohuia, nie zatrzy- 
m*ł się j.dn ak  dla powitania sąsiadki, tylko 
zwolnił nieoo biegu swego kocia  i z uszano­
waniem uohylił przed nią ezapki. Droga do 
Józwowskiej W oli wiodła koło ogrodu, okopa­

nego rowem i obsadzonego strzyżonym  nisko 
żywopłotem, poia którym  biegła śoietta wśród 
trawnika.

Przed koniem Henryka upadła nagle ró­
ża, jedna z tyoh spóżuionynh róż herbaciany oh, 
które w październiku jasiozt się rozwijają. 
Zsiadł z  konia i podniósłszy różę, w łożył ją  w  
dziurkę od snrduta.

—  Panno R egino —  zawołał —  ni# wiem 
gdzie pani jesteś, nie widzę pani, ale jestem 
pewien, ie  to pani różę mi rznoila.

Srebrny śmieob rozległ się za krzakiem. 
R enia w ychyliła wdsięosną główkę.

—  Dziękuję —  rzekł Henryk.
—  To hoń pi na powinien mi podziękować... 

jemu rzuciłam różę ! S liozay koniki
—  Osy tn jest gdzie przejście? Jeżeli jest, 

arab przyjdzie i podziękuje.
Renia znalazła szozelinę w  płocie, prze­

skoczyła rów  i byia jnż przy koniu, którego 
szyję poklepała ręką.

— Jak jabym  eh o it łi j i id z ió  k on n o! Tak 
lubię konie, że prawie je  wolę niż ludzi.

—  Czemuż należę do tyoh outatnioh I W ięo 
pani nie jeźdaiła n igdy konno ?

—  Mama się boi.,, nie pozwala...
— Nio pannie Reginie nie w olno 1
—  Niol

Uśmisoh je j znikł nagle, Podniosła oozy 
smutne na Henryka,

Zasmuciwszy ją, wypadało poaieszyó
—  Jadę jutro do Warszawy —  rzekł H en­

ryk —  mota pannie R eginie przywieźć onkier- 
ków?

—  Samyoh czekoladek! — zawcleła prędk a 
uśmiech błysnął na ustaoh jej, w oozaeh i we 
wsaystkioh dole oskach twarzy.

Henryka opanowała chęć wsadzenia dziew- 
osynki na konia, nwiezienia jej, a potem dania 
oukierków jej łakomej buzi, teńoa zwinnym  
nóżkom, konia, lalek, byle się śmiała, byle na 
niego patrzała tak, jak w  tej ohwili.

—  O, przywiozę osekoladek całe pudło.
—  A  kiedy pan wróoi ?
—  Nie w ieu  jeszcze, ale zaraz po powrooie 

przyjadę. A  teras proszę o rąoikę na pożegna­
nie, bn muszę jnż jechać.

R ekę Reni Henryk podniósł do net, a 
przeczuwając, że to wywoła porwenie się pta­
ka z  gałęzi, przytrzym ał ją i z  nśm eohem za­
dowolenia pacrzzt na okropny, n iegodziw y ru­
mieniec, który nawet biatą szyję R en i okrasił. 
Oóż dopiero uozynił z jej p o liczk am i!

Usiłowała rękę uwolnić.
—  Trzeba poprosić. W w ak  grzeozue daieoi 

prosią.
Podniosła ooay kn niema, nsta jej zię po­

ruszyły.
—  Jestem wspaniałomyślny —  rzekł, oewa- 

badzająo rękę i  niewoli.

R eni już nie było
Henryk siadł na konia i pnśoił się w ycią­

gniętym  kłusem, jakby potrzebował noieo oo-
prędzej.

W  kilka dni później zjawił zię znowu w 
Borzyoach.

—  To jest pudsłko panny Reginy, proszę jej 
to odnieić —  rzekł do służącego, odbierająoego 
od nieeo paltot w przedpokoju.

Przy herbaoie ujrzał Renię. Ust* jej mia­
ły  z jednej strony lekki wą-ik oiemny, znzk, że 
dobrały się jnż b y ły  do czekolady-

—  Dziękuję panu— rzekła Renia —  są dosko­
nałe.

—  Cc doskonale —  zapytała Zosia.
—  Dam ci ich skoaitowaó..- czekoladki.,, za­

raz je  przvn'oaę
— Zrobiliśm y nktzd z panną Reginą, że jej 

przywiozę orekoladek— wtrącił Henryk.
—  Kiedyż ten układ został zrobiony?— zapy­

tała sncho Zosia
—  Gdym  stąd wyjeżdżał ra i oiratni, zoba­

czyłem  pannę Reginę w pzrku. Nie pamiętam 
j .k  to zię stało, że mi wyznała, iż lubi oae- 
kolidki, a ja pozwoliłem eobia powiedzieć, że 
jej przywiozę z W arsraw y pndełko tego »pe- 
oyatu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dni* 20 Stycznia 1899,

czaiem miniiterstwo rolni et w * zamiast odrazu
przedłożyć Ssjmom projekty ty oh uzupsłniają- 
oyoh ustaw, nie troszosyło się wcale o tę spra­
wę Upomniał «i<j o nią w renoie  Sejm galioyj- 
■ki uohwałą a 14 stycznia 1887 i wtedy na- 
■ isstn iotw o sawozwało W ydzia ł krajowy do 
w yboru delegatów na konfersnoyę, która mielą 
■aetanowió się nad t% sprawą. W ydaiet krajo­
wy aapytal od izw ą a 28 października 1887, 
iln delegatów ma wybraó. Namiestnictwo prsea 
cztery lata nie dawelo ładnej odpowiedai, do­
piero w  sierpnia 1891 odpowiedlieło, ie  m ołe 
w yd zia ł krajowy wybraó tylu delegatów, ilu 
aeohoe.

Zwołano wreszcie jedno posiedzenie tej 
konferenoyi w  roku 1891, drugie odbyło się 
dopiero za lat pisó, bo  w  rek" 1896 i nio nie 
uohwaJono. W rerzoie W ydział kraiowy widząo 
bezowocność dotyohozaeowej kilkanaście lat 
trwaiącej akoyi, sana wystąpił a inioyatywg 
wypreoował projekt ustawy. Proiekt ten ode 
ełał Sejm do kom isyi a na jei cbrady przybył 
delegat rządu referent ustawodawstwa agrarne 
go  w ministaryum rolnictwa p. Btok. W  jego 
obeonośoi przedyskutowano ustawę, uwzględnio 
no jago uwagi, sdawsło się zatem, i>  ta ustawa 
bezzwłorznie przedłołoną zostanie do sankcji, 
tymoiasem oto mija rok cały od ozasu jak ją  
uchwalono, a rząd nie przedkłada je j do san- 
koyi a pow ody tego otaoaa tajemnicą urzędo­
wą Jak doniosłą jest sprawa, którą ma ure- 
gulowaó niasaskoyonowana dctyohozas ustawa, 
wykazują naatępująoe uwagi Czas u :

Komasacja jest nataralnem uwieńczeniem dzieła 
awłaszczenia, które ma na celu —  badając rzecz li 
tylko z punktu widzenia ekonomicznego —  zape­
wnienie większej samodzielności gospodarczej da­
wniejszym panom i poddanym przez zniesienie wię 
łów poddaństwa i nadanie chłopom własności 
W  chwili uwłaszczenia jednak, a od tego czasu sto 
guńki raczej się pogorszyły, grunta włościańskie 
składały się z wielkiej liczby drobnych parcel, po- 
rozrzucanych po obsaarze całej gminy, pozbawionych 
po największej części dojazdn, z nawet dostępn 
Tego rodzaju szachownica uniemożliwia oczywiście 
wykorzystanie owej samodzielności gospodarczej, tj. 
właściwego celu uwłaszczenia, gdyż sposób uprawy 
roli trzeba zastosować mniej lub więcej do iwyoza- 
jów, przyjętych przez sąsiadów. Rozrzucenie parcel 
utrudnia wprowadzenie płodozmianu, wogile prze 
szksdza przejśoin do iatenzywniejszych systemów 
gospodarowania, powoduje zmniejszenie obszaru, prae- 
znaczonego dla produkoyi, zmuszając do niepropor­
cjonalnego mnożenia miedz, podsyca pieciactwo, 
gdyż wywołuje ozęsto spory prowizoryalne i t. d. 
To też przeprowadzenie komaaacyi, t. j. skupienia 
rozrzuconych parcel w Niemczech i innyoh krajach, 
przyniosło jak najlepsze rezultaty. Bównież ważną 
rzeczą jest uporządkowanie drugiej pozostałości 
z czasów pańszczyźnianych, t. j. gospodarki na grun­
tach wspólnie używanych, które w Galicyi obejmnją, 
wedle lajnowszych badań statystycznych, przeszło 
pół miliona morgów. Smntny stan kultury na tych 
znaosnych obszarach jest rzeczą powszechnie znaną, 
łatwo więc zrozumieć doniosłość kroków, zmierzają 
oych do zwiększenia produkcji na tak wielkich 
przestrzeniach.

W  obea świeżo zaszłego faktu, żs roboty 
murarskie przy przedsiębiorstwie krajowem cd  
dano murarzom włoskim z pominięciem  ził ro- 
boozyoh krajowych, zabierz w  tej sprawie głos 
Gaztta techniczna. W  artykule pt. „Murarze poi 
soy, a konkurenoya włoska11 występuje ona w 
obronie murarzy gelioyjskiok i tak p isze :

Gdy kiedy niekiedy się zdam , iż Niemiec 
lub W ęgier utrzyma się przy ofereie, (linia Prze­
worsk Bozwadów, szkoła kadecka we Lwowie), pra­
sa polska wyraża bea ogródek swe obnraenie, zaś 
władza rozdająca roboty, często musi się liczyć z 
głosami prasy. Tern niemiłej dotykać nas musi fakt, 
iż przedsiębiorstwa budowy kol. żel. nawet krajo­
we sprowadzają do robót murarskich i kamieniał-- 
akioh Włochów, zabierających rok rocznie kolosal­
ne sumy przy budowach kolei żel. Jakiś dziwny 
przesąd zakorzenił się n przedsiębiorców kolei żeL, 
ii  tylko Włoch może byó dobrym murarzem. Jest 
to twierdsenis oparte chyba na stosunkach z przed 
lat dziesiątek. Dzisiaj przemysł nasz budowlany tak 
dalece lię rozwinął, iż zbędnym się okazał import 
murarzy włoskich. Jeżeli w części uaprawiedliwio- 
nem jest oddawania robót murarskich kamiennych 
Włochom, to po prostu niepojętym wypada naswaó 
fakt, żs przy budowie kolei Kołomyja-Delatyn, mimo 
iż mosty kolejowe wykonane ustały w cegle, ro­
boty te wykonali murarze włoscy.

I to ma się nasywać wspieraniem pnemyału 
krajowego I Wydział krajowy, budnjąoy obecnie kil­
ka linii kolei żelaznych, powinien przecież baoayć 
na to, aby onduzicmcy, nie opłacająoy w Austryi 
żadnych podatków, nie zabierali nam kroci, podozas 
gdy nasi murarze zadowolnió się muszą nędzną fn- 
szsrką po miastach. Majster włoski („Capo") zarabia 
ozęsto po kilkaset zł. mieeięcznie, po każdej wypła- 
oie cały zarobek wysyła do WIcch. Murarz włoski 
zarabia przy robotach kolejowych po 3 zł. dziennie. 
Nie wynika z tego. jakoby jakość praoy odpowia­
dała wynagrodzeniu. Często musi przedsiębiorca ko­
lejowy znosić kaprysy Włoohów, często, mimo zna­
cznej sapłaty, murarzu włoscy partaczą o wiele go­
rzej, aniżeli najlichziy murarz polski.

Sądzimy, że przy dobrych ohąoiach, bądź to 
ie  strony przedsiębiorstw, bądź is  strony cecha 
murarskiego, który swoich członków powinien za­
chęcać do wykonywania robót murarskich w kamie­
niu, łatwo się da wyrngować konkurencję włoską. 
Najbliższa budowa kolei żelaznej Przeworek-Bozwa- 
dów, która się z wiosną rozpocznie, powinna dać 
możność zarobku siłom krajowym. Zauważyć należy 
iż bardzo znaczne roboty murarskie przy tej budo­
wie, tak budynki, jakoteż i mosty, wykonane będą 
W cegle.

• * e
Kronikarz niedzielny Dziennika Polskiego 

p. Kazim ierz Bertoszewioz robi bardzo słuszną 
uwagę, że jakkolwiek Wszystkie nisze pisma 
przepsłzione są utyskiwaniami na Niemoów, 
■łorzeeaaniami im, dowodami ich brutalstwa 
i barbarzyństwa, gTcżbami zerwania z  nimi 
wszelkich stosunków i t p., to przeoież w  pra­
ktyce nie robi się Bio a nic dla otrcąśnięcia 
ną~ z więzów tautońskioh. Nadto twierdzi ów  
kronikarz, te oi, którzy najgłożniaj krzyozą nz 
Niemców, najwięcej wspierają ich handel 
i przemysł, a w yw ody swoje illuetruje kilkoma 
przykładami zaozerpniętemi z iyeia

Pewnego rain —  pisze on —  wszedłem do 
sklepu kolonialnego, aby priy spoeobnośd saknpna 
funta herbaty, pogawędsió z jego właścicielem i do- 
wiediieó cię, jak w praktyce przeprowadza zerwa­
nie stosunków s Niemcami. A  właścioiel ten to nie 
byle k to : patryota ognisty, ohodsi w czamarie, jest 
członkiem „Sokoła" i „Szkoły indowej", piastuje 
godność prezesa osy wioepreiaee towarzystwa do 
popierania ojozystego handlu i przemytło. Na nie­
szczęście nie zastałem go, a więc nie mogłem się 
poit formować, ale duch jego unosił się w sklepie

pierajmy przemysł i handel ojciysty". Wystarczał 
dla mnie teu dowód w oczy bijący, a więc wzru­
szony, oprócz funta herbaty, kupiłem jeszcze font 
cukru i fant kawy, a przy bufecie popartem prze­
mysł łańenoki, zakąsiwszy go podolskim wyrobem 
antisemiokim, czyli tak zwaną kiełbazą. Objuczony 
trzema fontami popierania ojczystego handlu, odło­
żyłem na później dalsze obserwacye i powróciłem 
do domn. Przyglądam się torebkom i podziwiam 
iok ortografię : drożdżei, wiktuałuw, liguerow, kognae. 
Gdzie u dyabła tak drukują ? Patrię niżej i dro- 
bnemi, ledwie dostrzegalnemi literami wyczytają: 
lislowilz Tetchen. Zaintrygowany przeglądam inne 
torebki i widię, że wyszły one z pod maszyn dru­
karskich pana Knoppa z Briinn i pana Steinera 
z Wien. Na dwanaście torebek tylko pięć miało 
szczęście tłoczyć swoje napisy w drukarniach kra­
jowych.

O tóż , jak  z  tego widzimy, nasi pa­
nowie kupcy nawełuja w praw dzie, ażeby 
wspierać przemysł i handel ojozysty, ale 
aj m i nawet Ł ajiw yklejszs papierowe torebki 
sprowadzają od Niemoów z  W iednia, Berna 
lub Cieszyna, ohoó w  tym  wypadku nie m ogą 
się n»wet tłum aczyć tern, że ich to mniej 
kosztuje.

O tych terebkaeh —  piase w dalszym ciągu 
ćw kronikarz — opowiedziałam mojemu koledze 
uniwersyteckiemu, którego przypadkowo spotkałem. 
Oburzył się ogromnie, bo germanofob z niego za­
cięty. (On tylko przez nienawiść do Niemców „aby 
lepiej poznać nieprzyjaciela" prenumeruje Neue 
freie Prette, a dzienników krajowych nie "trzyma 
jedynie z tego powoda, że czyta je  oodzień w ka­
wiarni). Kiedy szedłem z nim przez Bynek, zacze­
pił go jakiś żyd chałatowy. Przystanął i przez pięć 
minnt szwargotał z tym żydem po niemiecka. Kie­
dy zapytałem go pokornie : dlaczego nie mówił po 
polsku ? —  odpowiedział jak najnaturalniej: „E  1
nie przesadzajmy znowu... wszakże to żyd,., kto eo 
nz tern straci F“ Prawda, co kto na tern straci ? 
Ani żyd nit “traci, ani ja, ani mój przyjaciel. Może 
straci idea—  ale co to znaczy jakaś idea! Wszystkie 
idee nie wiele warte.

Kronika naukowa.
Budowa kolei nz szczyt wierzchołka Jung 

frzn zw róciła uwagę nietylko ludzi nauki, ale 
i  kół szerszych aa kwestyę, o  ile człow iek m o­
że bezkarnie przebywać na znacznych w ynio-
słośoiaoh.

Doświadczania dotychczasowa stwierdziły 
stanowczo, iż podniesienie s:ę na pewną w ięk ­
szą wyniosłość poo-ąga za sobą skntki najuje- 
mniejsza dla organizmu ludzkiego, ko law et 
może zakońozyć się śmiercią. M oże niejeden z 
ozytelników pamięta o niessoręśliwym wypad­
ku za śmiałymi podróżnikami powietrznymi, 
którzy w  r. 1875 puścili się balonem. D w óch 
na trzeoh znalazło w  łódaa balonu śmierć na 

ysokośoi 850J metrów. D u ła  wrażtnie pozo 
eta w ił takie wypadek w  r. 1896, g d y  dwaj sy ­
nowie profesora anatomii jednej z wszeohnio 
włoskioh, umarli na jednym ze szczytów szwaj- 
oankioh.

Z  drugie! strony istnieją fakty, wykazu­
jące, i i  owa niewytrzymałośó jest rzeczą w zglę­
dną i że na wysokośoiaoh, niewątpliwie rnjnu- 
jąoych zdrowie jedayoh, inni osują się dobrze. 
Humboldt, podczas wyoieoski swojej na wierz- 
ohołki K ordylierów , spotykał kwitnące ossdy 
indyjskie na wysokośoi 3.900 metrów, t. j. o 
w iele w y ż .j ud tego poziomu, na których cho­
roba górska jn ż  napastuje turystów, wdzierają 
oyoh się na wynioslośoi alpejskie; w ohodiąo 
na Chimbtrasso, przewednioy jeg o  uczuli obja­
w y  niew ooy dopiero na w ysokości 4.753 m e­
trów. Znanym  jest ze awoisj wytrzym ałości 
przewodnik górski Mathias Zurbriggen, który 
uredsony w  zakątku górskim Europy, towarzy­
szy turystom angielskim przy wdzieraniu się 
na wszystkie ssozyty górskie globu ziemskiego, 
na które zwróoiła uwagę awanturnioiość synów 
A lbionu Towarzyseył on sir Oonway’owi przy 
wejściu na Pioneerpesk w  Himalajach. Conway 
pisze: „w szysoy osu lśm y się przygnębieni i 
słabi, jak ludzie, którzy tylko oo opuścili łóżko 
po oiężkiej ohorobie, tylko jeden Zurbriggen 
m ógł ieszoze palió orgaro". Przewodnik ten 

lordem Fitz-Geraldem  weszli w  r. 1895 na 
A lp y  N. Z .landyi, w  1897 usiłowah stanać na 
wierzokołku wulkanu A concagua w  Chili. Obra- 
obowano, iż wulkan ten posiada wysokość 
7,320 metrów. Fitz-Gerald musiał wyrzao się 
zamiaru, a powodu ohoroby górskiej, i pozostać 

stóp igły , Zurbriggen dostał się na nią. Ż a ­
den ozłowiek dotyohosas nie zaszedł w  góraoh 
na taki poziom.

F akty powyższe świadozą, i i  jeśli przy­
roda karze oherobą górską każdego śmiałka, 
k tóry wkraota w  ustronie górskie i wdziera się 
na szczyty, to przeoież nie wsmystkioh jedna­
kowo. Są natury, ryohlsj ulegająoe atakom nie- 
mooy, są inne, odznaozająoe się większą opor- 
nośoią c a  w pływ y wysokiego poziomu. Rząd 
szwajcarski, biorąo pod uwagę takie oddziały­
wanie ujemne wyniostcśoi na organizm lndzki 
zanim udzielił konoesyi na kolei, podnosrącą 
się w górę wzdtnż grzbietu Jangfrau, zażądał 
od  prof- fizyologii w  uniwersytecie berneń- 
skiem, dra Hugona Kroneoker’a, ażeby zbadał 
sprawę i rozstrzygnął, o ile budowa zamierzo­
nej kolei może odbyć się bez znaoznego u- 
szozerbku dla zdrowia. K ronecker na podstawie 
studyów swoich zawyrokował, że na wysokośoi 
trzseh tysięcy metrów każdy zaozyna podlegać 
ohorobie górskiej, o ile dokonywa męcząoyoh 
w ysiłków  fizyoznyoh, leea ie  zdrowi ludzie, 
zachowując się spokojnie, mogą bez szkody 
swego organizmu dosięgnąć wysokośoi 4000 me­
trów, ohoó z ohwilą, w której saozną dokony­
wać gwałtowniejszych ruchów, natychmiast 
m ogą doznać bardzo pow ainyoh zakłóoeń w 
obiegu krwi. Prof. K ronecker sformułował 
ostateczny swój wniosek w  przestrodze, że 
„osoby, nie przyzwyczajone do przebywania na 
wyniosłośoiaeh, nie powinny przebywać dłużej 
nad dwie godziny na szozyoie Jungfran".

Badania d r *  K roneokera były  prowa­
dzone w  sposób bsrdzo sumienny, i otrzymane 
rezultaty trzeba uważać za bardzo bliskie rse 
osywistośoi. Chodzi tylko o zbadanie przyoiyn  
wywołująoyoh ohorobę górską. Do ostatniej 
obwili przypisywano taki szkodliwy wpływ  
wyniosłości gorskioh na organizm im m ejiia - 
niu się olśnienia barom stryosnego, oraz uszczu­
planiu ilośoi tlenu, potrzebnego ptuoom dla 
oddyohania. Zdanie bsdaoza franouskiego Pa­
wła Bsrt’a uohodaiło za ostateozna rozitrzy- 
gnięoia sprawy. W yprow adzał on niemoc gór­
ską przede w szystk im  z niedoststsozuej ilości 
tlenu- Pogląd ten tak upowszsohnił gię, iż 
wszslkie powątpiewania uohodaiło aa kerazyę 
naukową.

Znalazł się przaoież badaoz, który ośmie­
lił się podnieść głos przeoiw powszechnie przy- 
jętsj tsoryi, J .s t  to znany uozony włoski,

ż yć  na wzór klasy włośoiańskiej jako najniższej 
i najuboższej. Z  włoskim i Saioiyanami nie mo- 
iebue jest ioh połąozenie, głównie dlatego, że 
oi przyjęli w  swoioh zakładach wyohowawozyoh 
sposób żyoia klas zamożniejszyob, nie nadająoy 
się do nasryoh stosunków. Zresztą zmienili oni 
swoją regułę także w  tym kierunku, i i  scentra­
lizowali nowioyat i finanse w ten sposób, ie  
na każde zawołanie musi młodzieniec przyjęty 
do nowioyatu w  innym  kraju, jechać do W łooh 

że fundusze, które dadzą

Mosso, którego oenne dzieło o zmęeianiu do- 
ozekało się przekładu i na język polski. W  oią- 
gu lata, w  roku 1894 odbywał on na w yso­
kości 4.50O metrów na Monte Bosa studya nad 
w pływ em  wyniosłości górskich na organizm 
ludzki, nadto badał przym ioty fizyologiezne 
przewodników alpejskioh. B ią d  w łoski pozwo­
lił mu na M onte H n t  robić doświadozani* na 
pewnej liczbie żołnierzy, któryoh badaoz ten 
sam wybrał z pośród zastępów. S -ndya odina- 
orają się niezmierną aystematycenośoią i zasto­
sowaniem zupełnie nowych sposobów badania.
Mosso ogłosił reinltzty swoioh posiukiwań w 
dziele, która świeżo w yszło w  przekładnie nie­
mieckim : „Ozłowiek na wyniosłościach alpej­
skich", i  prawdopodobnie sprawi najzupełniej- 
szy przewrót w  dot.yohozzsowyoh poglądaoh 
na istotę alpinizmu i w dalszym ciągu na za­
dania kuraoyi górskiem powietrzom.

Przedewszystkiem Mosso oświadcza, że 
przyczyną ohoroby górskiej bynajm niej n :e 
jest brak tlenu, jak dotyohozas mniemano. Or­
ganizm ludzki, tak samo jak może obejść się 
bez dostatecznego pokarmu prsea osas pewien, 
podobnież może byó pozbawiony normaln«j 
ilośoi tlenu. W ysokości górskie działają g łó ­
wnie na system jnsrwowy —  choroba alpejską 
jest jedynie niemocą nerwową, wywołojąoą 
ogólne zmęosenie organizmu. Stopień, w  jakim 
ktoś może stawiać w górsoh opór napastującej 
go ohorobie, znajduje się w  prostym stosunku 
do wytrzym słośai jego mięśni i  w  ogóle orga­
nizmu na anuienie. Zmniejrzone oiśnienie po­
wietrza działa zwłasaczs na ośrodki nerwowe 
dla seroa i płuc, znaidnjące się w  rdzeniu pa- 
oisrzowym , i wywołuje ogólne podnteosnie, 
doprowadzające ryuhło turystę do wyozerpa- 
nia. Ż e  tek jest, przytacza na poparoie tezy 
swojej doświadczenia, robione z  robaczkami 
świętojańskiemi, które świecą tern silniej i ja­
skrawiej. im na wyższą wyniosłość je  zanie­
siemy. Zmęczenie ogarnia nietylko mięśnie, 
ale również i działalność um ysłowa odznaoia 
się beawładnośoią.

Mosso opowiada o pewnym botaniku, któ­
ry  na wisrzohołkaoh górskich zapomniał naaw 
roślinnych, oraz przytaoza przykład sławnego 
fizyka, Saussure’*, któremu labraklo wyrazów 
dla wypowiedzenia swoioh myśli, gdy  stanął 
na szozyoie Montblano’u. W zrok jest os’ abiony, 
krok staje się niepewny. W spom inaliśmy jnż o 
nieszczęsnej wyprawie balonem w roku 1875, 
w  której dwóch uczestników poniosło śmierć.
Mosso prsypisuje ten w yfadek  nerwowemu w y- 
ozerpaniu organizmu i powołuje się na fakt, 
iż trzsei uozsstuik wyprawy, Tissandier, który 
ooalał, zasnął — sen wzmoonił jego sity i ura­
tował żyoie. Badaoz w łoski takie oglądał żu r- 
briggen * i m ierzył pojemność jego piersi, siłę 
jego mięśni. Okazało się, i i  przewodnik ten 
odzneoza się niezmierną wytrzymałością na 
zmęczenie, więYstą, niż iakakolwiek oeobs, do­
tyohozas badan* prze* fizeologa włoskiego.

Kronikę naszą pozwolim y sobie zakcńozyó 
wyciaozką w  zskres bygieny, mianowioie rcz- 
pstrzeniem kwestyi. o ile studya uozonego w ło ­
skiego mogą oddiiałać na stosowanie kuraoyi 
gćrskiei. Dajmy słowo samemu M esso:

„W ielu  lekarzy wysyła ohoryoh w  góry, 
ażeby tam w krótkim przeciągu ozssu odzy­
skali siły. Mniemają oni, że rozrzedzone pow ie­
trze w yw ołuje natyohmizstowy wzrost liozby 
ozerwonyoh kulek krwi. Co do nanie, jestem
także tego zdania, iż klimat górski może w y - 1 . .  , . . . , ,  , ------
wołać polepszenie stanu zdrowie, ale pod wa - 1  “ oh dn Ł0"  h? ta rt» bs“  * oowodu zna-

m isyjnyoh. Dostali się oni rod  protektorat pań- za złośliwa uszkodzenie oudzej własnośo na 2
sfcwa niem ieckiego w r. 1889 w  oaasie, kiedy tygodnie aresztu. Ssmanyszyna w  zunsłnośoi
Bum ark poszedł do K anoisy. I  oni takśs na- uwolniono, 
zywają X . Bosoo swoim  oioem, dlatego mia­
nują ioh Salezyanami. X X  Benedyktyni w
Słloburgu utworzyli w czasie od r. 1884 kilka
zakładów na wzór zakładu X .  Bosoo. zap-owa- 
dzająo w  nioh w ikt i sposób żyai* włościański.
W ydają oni miesięcznik, w  którym  druknią
obecnie „Ż yw ot matusi M ałgorzaty", matki X .  i dw» dni do Grzymałów*,
Bosoo. T a  nowa odrośl Benedyktyńska liozy 3 Wincrńr 
księży, kilkunastu kleryków i braci, ’  
ków  wspisrająoyoh 30 tysięcy.

W reszcie roku zeszłego powstali S a lez ja ­
nie polsoy w  Miejscu Piastowem, znani jako

K r o n i k a .
Lwów 19 stycznia.

Namiestnik wyjechał wczoraj pc południa na

a Człon- | czego odbędzie
tańcujący Towzrzystwa prawni-
się dnia 12go lutego w Kasynie

Sprawa ka. Bilaklewicza.
cienie parafian estremi pokutami

Oskarżony o drę- 
ks, Bilakiewicz z

mająoy się ustaw nłożonyoh przez księdza 1 t,v». rrB« 3 ć »  l  p „ r ' 9r“ w‘» ^ n y  koleją z par- 
Bosoo, które nakazują zajmować się przeważnie i Okre2 owv ma «jmij.A  6rahar®a> tamtejszy sąd 
wyohowaniem  daieoi opuszozonyoh i ubogioh i | odbyć rozprawę karną. 7 1 W po,owle Iute* a

Konkurs rozpisała dyrekoya e k. zawodowej 
szkoły ślusarskiej w Swiątnikaoh na poEzdę uoaiu 
cnika werkmistrza z płacą 600 zł., termin do 1 la- 
tego. &ąd powiatowy w Jordanowie poszuknje 
rutynowanego dyetarynsza za wynagrodzeniem 26 zł. 
miesięcznie. Termin do kończ stycznia.

,, Zgromadzenie chrześcijańskich dzierżawców 
odbyło się wczoraj w lokata gal. Towarzystwa go­
spodarczego celem ostatecznego ukonstytuowania się 

I w t  owarzystwo na podstawie wypracowanego pnezi że fundusze, które dadzą s:ę zaoszozędzió komisje atatarś .  wj^raeuwanego pnez
w  zakładach zagraniozuyoh. do W łooh mają reSm  Frommri , * rłom,d” “ a p".d7-b^A *.*     : _i : - ”  roaior rrommel. Statut określa towarzystwo jako

„dowarzystwo wzajemnej pomocy dzierżawców ziem­
skich we Lwowie", r ma to byó stowarzyszenia 
zarejestrowane z ograniozoną poręką. Galem Towa-

dzier-

być odesłane i taką też normę zamierzali za­
prowadzić w  Miejscu Piastowem.

Jak więc obecnie rzeczy stoją, polskimi , i 
3alezyanami są ozłonkowie Towarzystwa, zawją- rzystwa jest ułatwianie członkom' uzyskania 
zanego 29 stycznia 1898 i przez władzę świe- żawy majątków ziemsaich, pośredniczenia przy za 
Oką i duchowną zatwierdzonego, „Powśoiągli- 5 wieraniu układów między członkami Towarzystwa 
wośó i Praca" w  Miejsou Piastowem (pooztajjako dzierżawcami a właścicielami dóbr, dostarcza- 
tamte, staoya kolei Iwom oz w  Galioyi). maj- jnie członkom gotówki potrzebnej- do obrotu w go- 
m ającego Się wychowywaniem  ubogiej m łodzii- spodarstwie, wreszoie udzielanie - zasiłków pienię
ży, której liozba wynosi teraz 130, którego sta­
tut* znane są z pierwszego numeru miesięczni­
ka, wydawanego przez to Towarzystwo, pod 
tytułem Powściągliwość i Praca. C. k. Nzmisst- 
niotwo udzieliło Towarzystwu pozwolenia do 
zbierania składek w  całym  kraju przez oały 
rok na wykończeni* trzeohpiątrowsgo zakładu 
w Miejsou Piastowem, który jest już pod da- 
ohsm, a W ydzia ł krajowy udzislił temuż T o ­
warzystwu na ten oel zasiłku w  kwooie 1000 
ałr. eo wiosną zaś zabierze się Towarzystwo do 
stawiania kaplioy na oześć bł. Andrzeja Bobolt 
obok wzniesionego gtnaohu,

Niedawno pewstały dom X X . cialezya- 
nów  ttrictioris obearoantiae otrzymał też b łogo­
sławieństwo i wyrazy zachęty od J. E. ks. 
Biskupa przemyskiego Łukasza Soleckiego, * a 
świeżo dnia 16-go listopada b. r. Ojoieo iw. 
udzielił apostolskiego błogosławieństwa aało' 
iyoielow i Zgromadzania polskiego ks. B ron i

.. ______ na to _____ __________
które ma na względz'e opiekę dla ubogiej m ło­
dzieży polskiej, gdyż podobnego Zakładu w  
Galioyi jeszcze nie m a , proszę przysyłać 
wprost do Zakładu. Poozta w  miejsou,

Z tynków zbożowych.
Usposobienie rynków zbożow ych w  oita-

runkieia, że obory nie przekroczy granicy 
dwóch tys 'ęcy  metrów nad poziomsm morza. 
A la to polepszenia zdrowia następnie nie dla­
tego, żeby brak ttanu sprawiał jakąkolwiek re­
a k c ję  w  organizmie i  w dalszym oiągu oddzia­
ływ ał na liczbę wspomnianych pierwiastków 
we krwi. Kuraoya górską oo do swoioh skut­
ków pokrewną jest kuraoyi hydroterapioznej. 
Cała różnica, iż  zamiast prysznioa i obłodnyoh 
kąpieli —  ostr* powietrze, wiata i słońoe dzia­
łają na oieło. I światło z ruohem trzeba aali- 
ozyó do czynników, polep :zaiąoyoh zdrowie, 
jakoteż i osie otooasnie górskie, metodyczne 
trzymania aię przepisów i zdrow y a zgodny a 
wymaganiami natury tryb żyoia."

O Salezyanach.
Od kilku lat a nawet jeszoae w  maju br. 

z ek tzy i uroczystości M iokiewioiowskiob, c zy ­
taliśmy w  pismach polskich i s  w  Miejscu 
Piastowem w  powiecie krośnieńskiem jest za­
kład Salezyański, założony pod imieniem księ­
dza Bosso, że orkleitra tegoż zaktadn wystę­
powała w  Krośnie, Dnkli, Rym anowie, Iwoni- 
otu Senokn i t. d., a obok tego znów, żs w 
Oświęoimin mają na drUgi rek założyć Sale- 
zyznie z Turynu „pierwszy" zakład Szlezyań- 
ski w  kraju i zbierano nawet na ten oel skła­
dki po Krakow ie i jego okolioy. —■ Te same 
dzienniki w  miesiąc później drnknją snowu 
(Buch katolicki z dnia 27 września), i e  niłc- 
dsienieo z zskłzdu księdza Bosoo z Miejsca 
Piastowego zbiera skłidki we L w ow ie na za­
kład w  M iejton; to arown drukuje Przegląd

wreszoie __________________ _ ...r_
żnych bezzwrotnych członkom Towersystwa tab ioh 
wdowom i sierotom. Członkami mogą byó tylko 
chrześoijanie; udział zaś kzśdego z nioh ma wyno­
sić najmniej 600 zł. i wpłaoonym być ma w prze­
ciąga lat pięoin ratami rocznemi po 100 złr. Na 
czele Towarzystwa stoją 3 dyrektorowie, któryoh 
czynnośei kontroluje Boda nadzorcza, akładająoa lię 
z 9 członków.

W  dysknsyi nad statatem zabrał głos p Jó­
zef Sokołowski i w barwne' mowie skreślił naprzód 
powetanie dzierżaw w Galicyi. W  Polsoe dawniej 
nie znano dzierżaw. Szlachcic nboższy zbierał tynfy 
' cddswał je magnatowi i za ta dostawał w pro­
cent kawałek gruntu nienaleśąoego do kompleksu 
dóbr tab jakieś pole odłogiem leżąoe, to się jednik 
nie nazywało dzierżawą. Dzierżawy powstały do­
piero po r. 1796, kiedy sslaohta po npadkn ojoay- 
zny licznie Wyjeżdżała za granicę i oddawała ewe 
wioski w dzierżawę tej silaohcie, która miała po-

_  ____ t  a __ ______ dostatkiem aurokowców i bityob talarów Po r. 1811
sławowi M arkiewiozowi oraz wszystkim pra- 1 biedy nastąpiło bankructwo skarbn pańatwa i pa- 
oownikom w  Miejsou Piastowem i wszystkim, i upadły, ielu dtraciło dzierżawy i tylko aa- 
którzy przedsięwzięcie to wspierają [ grodowy czlachcie, który lubial zbierać pieniądze

D r. Władysław Markiewicz. bite, potrafił się utrzymać przy dzierżawach. Ten 
W szelkie datki na to dzieło szlaohetne, etaa przetrwał aż do r. 1846. W  owym czasie 

”  ’  szlachta wmięszana w wir walk politycznych, po­
opuszczała dzierżawy, która powoli zajmowali żydzi 
potajemnie: bo im jeszcze dzierżaw trzymać nio 
było wolno. Kiedy w r. 1866 Bada państwa zobwa- 
liła emancypacyę żydów, całą falangą rzucili się oni 
do dzierżawienia dóbr i terai na każdym kroku 
wytrącają nam pług z ręki. Dziś na 10 dzierżaw 
jest zaledwie jedna w rękach katolickich. Te smu­
tne stosunki stworzyły z dzierżawców galicyjskich 
Bmwdaitsjr/.K D n i« „ . m—1 -rt—« ,
nadziei, aby Towarzystwo mogło prosperować na 
tej finansowej podstawie, którą okreżla obecny sta­
tut, Przedewszystkiem bowiem udziały są za wyso­
kie i będą biedniejszyoh dzierżawców odstraszały od 
przystępowania do Towarzystwa, a po dragie fłu- 
dusz# przez to uzyskane przecież nie wystarczą na 
to, aby Towarzystwo rozwinęło dziełalność skute­
czną w kierunku finansowym. Dlatago trzeba naj­
przód pomyżlsó o zapewnieniu dla Towarzystwa »te- 
łego kredytu z banka krajowego.

Nad wywodami p. Sokołowskiego rozwinął* się 
żywa wymiana zdań. Ostatecznie uchwalono naprzód 
zorganizować się w towarzystwo, a potem rozpocząć 
między innemi i aheyę w kierunku uzyskania kre­
dytu z krajowych instytacyi finansowych. Statut 
przyjęto w całości, a na dyrektorów wybrano pp. Fromm- 
la jako przewodnioiącego, oraz Ebenbergera i Ko­
rzennego, zaś do Bady nadzorczej weszli pp. Bo- 

, żen, jako pnewodniojący, Dudziński, Juoheowicz, 
i Bogdanowicz, Kędiierski, Fiszer, Nowotny, Smalaw- 
I aki i Dobrowolski.

lecz w  wielu departementaoh rolnicy uskarżają') Do k/ 8)0we) Dyrekcyl zkarbu odnosi siq u  
*ią obfitość niehka i robiotw *. Popyt o i  “ a8*em Poiredaictwem ludność miasta Turki i oko- 
zboże w  oztatnioh dniach by ł znaozny, a prsea T gdzie i w jaki eposób ma wy­
to aaslrój rynków  m oony pray zm niejnonych  i mienj 6 wycofane z obiegu centy r półcenty, gdyż 
dowoząoh. Ceny podn ioiły  się o 2 5 - 3 0  centów 1 nr,ąd Pod»tk°wy w Tnroe, nie chce ani przy pia 
na kwintalu (około 13 oentów na koron). Na cemn Pod"t iiw ' tt tem mni*J w drodze wymiany, 
poprawienie się oen wpłynęła również ta oko- i m0n6t tycD Pr*yj“>->wać; a dalej czy rozporządzenia 
liczEoió, żs zw yżkow oy dokonali w  ostatnioh! “ 'm”tar?twa skmrbn 1 dnl»  9 ozerwoa 1897, we- 
dniaoh większych pokryć. W  Niemezsoh stan (Ua® *t6r8« °  k»»y rządowe obowiązane są do koń- 
zasiewów jest dobry, pomimo braku n rosów  i Cil roka 1899 przyjmować wspomniane pieniądze, 
śniegu. Ozny utrzym ały się b iz  zm isny. | tak prz7 p,zceai'‘  podatków, jako teł w drodze

Na rynkach Bozyi ped w tływ em  świąt i wy“ ‘»ny, obowiązuje także i nrząd podatkowy w
targi by ły  m sło ożywione. W  guberniach środ- , C9' ,  ^  ,
'  - 1   1 MlBICa nam donoszą : Beprezentacya Bady

iznago -Baofiarewenie niernw S piuuiyśluych wIw 
dom ośd o stanie zasiewów. W  Argentynie 
żniwa odbywają się w  dobryuh warunkach at- 
mo9feryoznyoh, ohoó ziarno tameozne pojawi 
się na ry ck ich  auropejskioh dopiero w  poło­
w ie przyszłego miesiąca. Z  Indyj W sohoduich 
i Australii spodziewany jest również w iąkziy 
dowóz. W  Stenach Zjednoczonych ruń znajdu­
je się rod  ocloną śnieżną, ceny pizenioy spa­
dły  o l 1/ , —2 oentów na huszlu, oo równa się 
20oentom  na koron. Dni ta wy farmerów zm niej­
szyły się i w y not iły  650 tyiięcy  kw artetów ; 
zapasy skontrolowane powiększyły się nato­
miast. Zapasy w  Australii są znacz ae, leea oko­
liczność ts nie miała zbyt doniosłego wpływa 
na reny, gdy i  m łyny ozynią większe zakupy. 
D ow ozy farmerów na rynki zwiękssyły a ę. 
Geny w  oztatnioh dniach straoiły 4 pensy na 
kwartsrzs (9 oentów na koron). Pogoda w A n ­
glii pasowała niezwykle łagodna i dżdżysta, 
jsk  na tę porę rokn.

W egsteoya oaimin w eF raneyi jest bu jna,!

kład w  M i.,.CU, to  arowu drukuje Przegląd kowyoh w wisIs m iejacłch odw;U  h  drQ. j Z Mi 
wszechpolski i Gazeta^ handlowogeogroficzna że gi grantowe 1 spowodował* zmniejszenie sta pomatoweJ

dowozów.Szlezyznie polsoy w  Tarynie założą za rok 
Paranie w  Brazylii kilka dom ów pomiędzy 
em igracją  polską.

W iadom ożoi te po części są sprzeozne, a 
w  każdym razie zawierają pewną niejasność 
wymegająaą wyjaśniania.

Istnieją Saltizyauie tranousoy, w łosoy, nie­
m ieccy i polsoy, mająoy wspólnsgo patron* 
św. F rtn oi.zk* Btlerego i stanowią niezależnie 
od siebia odrębna Towarzystwa a odmiennym 
kierunkiem i osiem. W  szmaj Frznoyi istnieją 
dwa stowarzyszeni* Silezyanów  errato ftancu- 
skie, a nadto 8*lesyasie w łoioy  z Turynu ma­
ją tam także kilkanaście swoioh domów. Jest 
tam zgromadzanie Balezyanów w  Troyes, są 
Oblaci św. Frenoiszka S ile z .g o  w  Ą n n eoy ; i 
oba te zgromadzania mają dom y za grzuioą 
na misyi na W sohodzie i własnych wiharyn- 
szów biskupów.

Salezjanie włosoy, sałołani przaz księdza 
Jana Bosoo z Turynu są najliczniejsi i najpo­
tężniejsi. Mają pzręsot domów we W łoszeoh, 
Franoyi, Hiszpanii, Szw sjcw yi, Tunisie, P » ’ e- 
stynie i Keinie, i  bardzo wiole w  południowej 
Am eryce W  samej stolicy A rgentyny msją 
kilka kościołów  i 10 zakładów, niektóre z nioh 
miesznsą po 500 m łodzieży.

Są S»lezvanie ntamisooy, tak zwani Mis- 
tionare des giittlichen Wortee za Steyl w  Holan- 
dyi. Mają dom y swoje w  Nissta, na górnym  
Sslą.ku, w  W iedniu dom iw . Bafala i w  Ohi- 
naoh w  Szautoug. gdzie na osele stoi X  bi­
skup Jau yon  A  izer, osłonek tsgo zgroma- 
dzsnia. Z  ioh zgromadzenia aabito 1 listopada 
1897 r. dwóoh m isjon arzy ; za temi ujął się 
rząd niemiaoki, zajmując port K itoozau  z  przy­
ległym  okręgiem, a na odszkodowanie mają 
C kA ozyoy  zbudować 3 kośoioły i 7 domów

spowodował* zmniejszenia się w Mielcu i magistrat miasta Mielca o* 
trzymały najwyższe zezwolenie, aby założyć się ma-

W  Austryi ceny by ły  ohwiejne, obroty zs « co « imnaz5,'lm w Mielca nosiło miano: „Jnbilen-,..1 f nenwn jyimTj jntvnm Cnnariui Frunmatk* .Tci-r.nfa Tuzbożem  niewielkie.

2 izby sądowej.
; siowe ginnazynm Cesarza Francisaka Józefa X".

Szematyzm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
I wraz z W Ks. Krakowakiem na rok bieżący wy-
I szedł świeżo z druku i jest do nabycia w urzędach
> starostw i w księgarniach.
i Uroczystość złotego wesoła obchodzą jutro, w pią- 
! tek, państwo Edwardowstwo Kozwadowscy w Turćw- 

ce w pow. saałackim. Dom sędziwych jubilatów zaży- 
nspad na karczmę w  wa w całym powiecie i daleko poza jego granicami

Sie Wydarzył w  czasie wysokiego szacunku, jako jaśniejący zawsze świe-
onót obywatelskiob;

Stanisławów 15 stycznia
(Rozruchy w Opryszowcach).

Unegdaj przedmiotom rozprawy karna,
tntejwym  rądzie by ł --------’  ’
Opryszowcach, który 
zaburzeń antysemiokiob. Jeko” osk itłen i stanęli tnym blaskiem najzacniejaiych
trzej włośoiania : N ykołz Gach, K ość Kohu- czci go całe obywatelstwo polekie, kocha sa ojeow- 
tiak i Miahsł Ssmiznysayn pod zarzutem zbro- ską opiekę miejsoowy i okoliczny Ind; więo też są­
dni gwsłtu publicznego i przekroczeni* kra- wsiąd spieszą wszysoy przyjaciele i bliżsi i dalii 
dzieży. W  m i.siąou lipcu przeszł.go roku przy- znajomi do dworu turowieckiego, by jutro tlożyó 
szli oni późnym  wieozorem z N yhołą Gachem sędziwej i zacne; parze jubilatów najserdeczniejsze 
na osele do karcim y Mojżesza M*jara, a z*- 1 powinszowanie. Namiestnik, hr. Piniński, którego 
stawazy drzwi zamknięte, aaozęli domagać się rodzice pozostawali w zażyłe; przyjaźni s państwem 
gwsłtawnia, aby ioh wpuśoił do środka i dał Bozwadowskimi, bęazie także na tej pięknej nro- 
im piwa i wódki. Karczmarz zajęty wówoza* czystości złotyoh godów.
grą w  domino ze swym krewnym, nie zważał j Cyrano de Bergerac. Trzecie z rzęin prze­
wozie na iadanis gości. W  tom N ykcła Gach pełnione przedstawienie Cyrana de Bergerac w na* 
uderzył laską w azybę, która rozprószyła się w  szym teatrze i potęgująoy się każdym razem snta- 
kawałki, rauiąa partnera karozmarz* w usta i zyaim publiczności daje najlepsze świadectwo i sztaes 
brodę, otworzył okno i wdarł aię przemocą za ‘ samej i jej znaczeniu i chwalebnym dążeniom naszej 
swymi towarzyszami do środka, grołąo czyn- i dyrekcji Między publicznością widać i gośoi i  dal- 
karzowi śmiercią, jeżeli mu wódki nie poda. azych stron przybyłych: na premierze był dyrektor 
Karezmars przestraszony, schował się pod 16- Pawlikowski, zaś na drągiem przedstawieniu dr. 
żko, a oskarżeni roznoozęli pijatykę tłukąc Stanisław Tomkowioz, redaktor Czasu, jakoteż dr. 
w szynko, oo mieli pod ręką- Rozprawa wyka- Karol Estreioher, dyrektor biblioteki jagiellońskiej, 
z iła  żs eate zajśoie nie miało najmniejszego 1 Na diiaiejsze przedstawienie, jak również na jatrzej- 
zw iąlku z antysemickimi rozruohami, ale było eze, przeznaczone na doohód Towarzystwa dzienni* 
tylko w ybrykiem  podpityoh urlopnikow, któ- i karzy popyt »  biletami niebywały. Dla interesowa- 
rzy  z  wojska wrćoili. 1 nych na prowiuoyi, donosimy, że Cyran* de Berge-

Trybunał casądiił N ykołę Gacha na 4 rac, grany będzie w niedzielę 22, poniedsiałek 28, 
miesiąoe ciężkiego więzienia, Kośoia Kohutiak* środę 26 i piątek 27 b. m.

W s p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r a j o w y
Żądajcie wacądzle T U T E K  N I K M 0 J I W S K I K 6 0 !

ad en zezon a  d w om a  m e d a la m i cam n g l. 
tłalsśy itrsads się przed aailadowalcnraa.

Najtańazem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papieru i przyborÓW szkolnych i k&nce- 
ryjnych, oraz towarów wchodzącyoh w zakres palenia, jest sklep

W . NIEMOJOWSKIKGO, Lwów, plac Maryaoki 8, Szczegółowe cenniki rozsyła się franoo.



PRZEGLĄD a dnis 20 Slycznit 1892. 8
M W k u C y  powiatu ternopoitkiago -  osią 

** nasion, pośredi' -'wei prnśbę do K id 1 ukoini 
krajowej, by lariąLziłL lamknięoje szkól w« wsiach 
*•« pow at ze wzglądu na szerzący się tam w o- 
gromcy sposób szkarlatynę.

List gończy rozesłał s%d ęow atowy w Bu­
kowsko *_ Aronem Traennem, urodzonym w No- 
WotaAcit, vapiłwl»4uioielem handlu skóry i p’ la- 
rzeiu Towrrzystw. kredytowego dla handlu i prze­
mysłu i  Bukowsko. Traen podejrzany o iszustwo, 
uciekł z Bukowska w nocy z ld  na 11 Dm w nie­
wiadomym Kierunku.

U f uJujZtrfO. W  Bohorodyczynie, w now. 
tłumacz włc ścianka, Michałowa Bakowska oblała 
CKegf męła naftę i podpaliła Bakowski po kilku­
dniowych tuęczar. ii mb umarł. Męiobójezynię are- 
BL >-ano.

Nowy - 'od e*  przeciw gruźlicy Znany fizy
elektryk Tell- w Londynie twierdzi, -ie wynalazł 
rauyki-iny środek przeciw gruźlicy. Metody swojej 
aom i nie ukrywa. Polega ona u-, zastc.sc z n-n wy­
nalezionego przez niego urządzenia, wedle którego 
prze organizm -udzki przeprowadza on prąd elea- 
tryczuy o silu kilku milionów (!) volt. Prąd ten 
nasycać ma mańkę obfitą iloScią tlenu przyczem 
zupełnie g,u prątki gruólioze.

Najdroższe 1 najtańsze koleje. Po wprowa­
dzeniu taryf jtrefowycL nBjtauz* opłały «« prze­
jazd kolejani istnieją W Dani., najdroższe ze w 
Prusach. Tak przejazd bOC kilometrów w klasie Tli 
kosztuje w markach niemieckich: w Prusach 28 m. 
35 teL,- w Numczecu południowych 22 m. 50 f,, 
w Belgii 15 m. 40 f. te Ausiry 14 m., w Bosyi 
1 0  nu 80 f.t w Daun 6 m. 20 f. Jusze* jaskL. 
wiej iwydatnia się różmoa -on na wiYl'*zycn dy­
stansach; CL.auowicc- za przejazd 1 J00 hdometrów 
~ kiasle 8 pobierań- jest opłata w Prusach 46 m. 
70 f,, w Niemczech południowych 4u m., w Belgu 
80 m. 80 f., w Austryi 2 & m. 40 f., w Bosyi 17 
u . 30 f., na Węgrzect 8 m. 20 f., wreszcie w Da­
nii 7 m, 80 f.

Wynik ankiety, którą urządził dziennik ber­
liński J)ae kleili ‘oumal na tomal r Jaki osyn 
X IX  wieku należy uwal—' za najwybitniejszy i naj­
donioślejszy dla ludzkości T* —  podaje to pismo 
W swoim tunerze gwiazdkowym. Najrozsądniejszą 
odpowiedź dał profesur i  Kieln Adiokes, ie  dopiero 
l,rrys.'e wieki saogą poznać 1 oceni- oc wr wieku 
19-tym Dylo nuwięwzym i ryz om Przyrodnicy u-
trzymują, ie  tasim czynem ich udkryuie fizycznego 
prawa mirsymama energii u~hcnane przez Helm- 
holtza i Buoerta Mayera (1842), inni uważają zi 
taki esyn teorrę ewolucy. Darwisa, inni wynalazek 
maszyn parowych im > wynalazek narkozy i ud,*- 
akoązueum aBeptyki w zastosowaniu do chirurgii, 
profi Palb odhrycii »lektroirsgne y u  i motorów 
Psiowyoi., prof. Fr ci.nke’ z Halli wynalazek tele­
grafów, Ludwik Fnlda fkrycie społecznego sumie- 
Ur, Garsis. profesor s Królowe* zftrosienin uiewol- 
Lictwfc, Yomery z Budapesztu, zmniejszania się 
•naiiabetśw. protesor Graefe z Weimaru tak od­
powiada La pytanie: „Trudno mi jest rozwiązać tę 
kz,»styą postawione ti » ogółu,e —  webec tal wie­
lo --iedżin działalność i lat zkiegc dneha, Przyja­
ciółka moja panna SchaĆK oswiadozyłc nu bil 
nowczo, że wynalezienie roweru jest nsiwiękezem 
dzieleń w iek-“ Julei Lemaitre: „N-jw-ę pm 

*" len wieku bądaiu ogólne rozDrojenie, jeżeli...
1 “Sarz i Ind L-zmieoki do tego do n tzcząu. Atol 

T,'mnl więkzzość powołanyoh do ankiety „wiol 
kezoi- i bórem —ołc. że największem dziełem 19-go 
Wiekn na iw-.ee > jonu... ijudnoczenie piistwa uie- 
mieokiego. Pro; Besaer z Heidelbergu wierdzi 
nawet, Te jakim czynem byłe mianowani, Bc—narki- 
^ ner  u cc tein mimstró s . H-nsUok, wiedeński kry 
tyk mnzyoiry utrs-ymu; „ że zwycięstwo Niemiec 
Bad Francyą jest najsnakomitszem dziełem W)oku. 
Zaś żyć rionnenthal, aktor wiedeński, ze najwię­
kszego dzieła do1tonął Zola nwoi-n lister: otw -tym  
„J occiu c1, da. bowien. początek de uwolnieni, 
świata cd naiwiększej p ag —  jaką jesi antisemi- 
tyzm. Prócz Sonnenth i jeszoze kilka iu-uch na­
zywa awanturę Dreyfasoweką i bohaterskie czy­
nu Pięuarca i Zol nsjwięksiem dziełem 19-go 
stuleoia.

MlftOW,Hny Upominek. Mędrca nic nie może 
iryprowadrió * równowagi nmyeln. Jeden s najbar- 
daiej nciocyoh profesorów uniwersytetu w Zurychu 
to* iwyczftj pr*eci%?tó wykłady poi* godaing, pracz 
regulamin wy*n4Clonł ’ etndenci, mający
haapoirednio wykłady w innej auli, niejednokrotnie 
•póiniali «iq na prelekoye następne, profesor bo­
wiem przeciąga nieraz lekcyą o 10 lub 15 minut. 
Chcąc go od tego odzwyoiaió, studenci nabyli bu­
dzik, naetawili go na właściwą minutą i niepostrze­
żenie umieścili na katedrae, nkrywey g0 dobrae 
P«d papierami. Profesor rospociąl ^ k ca d  i prowa  ̂
diił g0 właśnie w najlepaae, gdy dzwonek na ku- rjtuzu labrsąouł. Profesor, flWOim łwycasjem, mó­
wił dalej. Nagle z pod papierów n* jnowmey roz­
legł sią dżwiąk, brząk, dzwonienie, które praez mi. 
nutą lapełniało hałasem aulą. Profesor, a początku 
ad*iwiony, po obwili i  lubością wsłuchiwał aią 
W dżwiąk hałaśliwego aparatu, a gdy diwomeme 
ustało, uśmitchnął eią prsyjażoie, wyjął * P0̂  Pf* 
pierów budzik, obejrzał go starannie i echował-.- do 
kieszeni, mówiąc: „Diiąkuję wam najserdeczniej ®a 
upominek! Śliczny budzik! Oddawna pragnąłem 
miió taki! Jakfce ucieszy eią moja żona, gdy dowie 
■ią, śeśoie tak pamiętali o... dzisiejszym dniu moich 
nrod*inu, I  z budzikiem w kieezeni ciągnął dale) 
wykład praez 10 czy 15 minut...

Srg|le prawo Chiólkii. Aleksander Kenasen,
®*J.on,k nadawyozajnego poselstwa niemieckiego, 

A * -* -1, a* n^ °  * Berlina do Pekinu, woalu
omówienia punktów traktatu handlowego, wypowie 

V  ówieżo w Krefeldiie ciekawy odciyt o zwy-
K eiiĈ   ̂ obycaajaoh chińskich. Miądzy innemi

^aen przytacza fakta następująoe : Co dwa ty-
nie w Kantonie na rynku t. *w. garncarskim 

bywa ii^ tracenie przestępców. W  dniu, w któ- 
r7m ^®Dssen był naocznym świadkiem tracenia, 
cięto głowy dwom złoczyńcom, poozem kaoi zabrali 
£  do ówiartowania młodziutkiej może 13 letniej 
pos*TCłyn^i' BrzerażeDi tym widokiem członkowie 
zwróriir* ^emieckiego, za pośrednictwem konsula, 

*ją do mandaryna, kierującego traceniem,_  t "V -------J1 O ZlUUOJJiaiU,
Jaiflrko 2ł>r°dni9 popełnić mogło to

,j*°wiedaiano im, że daiewczynka bawiąc■h_ Tj^wioaaiano im, so Dawiąc
ciężką kulą żelazną r zyfadkowo

.  I *  "krc.* rodzonej mat! lak fatalnie,
to % gi dń później wyziońo(l ducha.
Naprói I Lilon.iowiB poselstwa wstawiali

łk Ł która pnecisi była natkubój-
* F*WPł[lki ^jlc pomogło. Mandaryn 

urzekł, J® chiiakie n« wehodzi w pobudki,
r«e za ® ktkobójstwa ćwiartowanism, literze

Pt»Wa więc musi stul gi< „ doś4.
> Co n-oze ayc „  sąileciach ? w  śmieoiach 

**®i«taoie n’ iosni w czasie od 1  
J|**uziemika 1897 do j  pt ; i , : 0rniki. 1898 rokr

franków w monecie brzęczącej, 
“ 0 fr w orz-aazp.oh, 48 625 frankówrazi. " '—  ’ .- .o z u  i . . — "  ™ ; ans

, .  Wartościowych angiel,ę ;c^i 124.C00 i -ner-
akoyi kolejowych, daiB; 39 zegarsó dam-1 . -  ” J—} ^OIBJ 017 a o g o m u T T  u a u t -

e u, 6 męskich, 212 pierstnonKOw, 134 brossak, 
t ’ oransolz ,ak, 6 situcsnyoh u  liaz 91 lonstek 

f-seuzło 18i>o .jtojrifu.
Gry Ollaapijtlcie w r. is>oo. Kongre* mifdzy-

karodo . jsorany w r. 1894, zadecydował wzno- n leż} się p. Chmielińskiemu osobni pochwała. — 
wió starożytne gry olimpijek gry te odbywały Zmacamy ylko uwagę jego .a to, o osem wspom- 
się w Ateu.ch w r. 1896, cieaząe się ogromnem ( nieliśmy ono^-dai, tj. na -udzysl ę prij s.ou t i  
powodzeniem. Pierwsza olimpiada przypada w roku I „Tobie penie ja eię korzę!“ Najlepiej wypadły t 
1900, w którym to roku międzynarodowe gry p. Chmielińskrogo istępy liryczne i humor] Jiy izm 
olimpijskie mają się odbyć w Paryża. Prezydują- np. sceny u Boksuię, scena balkonowa i opowieść

podtóży do Ł- ężyci Aroyd iłem mimiki by !acym kouatetu organizacyjnego naznaczom w. u- 
hrabisgo de la Boehe'-ucauld. Program gier będzie 
Lastępująry ; Wyścigi piesze, 1 kakanie, rzacauie do 
cero podnoszenie ciężarów, ćwiozenia gin las ty­
czne, ucht.mek boksowanie, wiosłowanie, pł]-wanie, 
ślizganie się na łyżwach, jazda d l bioykfiicli, sport 
koński, krokiet, iwn-tennir gra w pPkę i alpe 
izm. Chcąc otrzymać nagrodę turysty- — , rekord 
ten można już te-az sa-ząć, nagroda jjdr.ak przy- 
znair będzie lopiero na wystawie temu, kto du- 
sięgnie najwyźozego „zczytu jakichkolwiek gor.

scena fu paszteciarni, kiedy to Chrystjan prowokuje
Cyrana, a arcydziełem intoiiacyi pr."?ditawi lnie kr.

P. Chmieliński
mi-ł tn bardso trudne zadanie z powodu pow.aria­
nie się tych samych iłćw, htórym trzeba było na­
dawać ton, coraz to inny. Najwięcej sity 1 n my- 
słowości rr-winął p. Chmieliński w C'.sls ćmiaro. 
I  momenta halncynac fi i porywy nagłe i chwi’ owe
rozrzewnienie, wszystko było wykonr ne tak inteli­
gentnie, że robiło wrażenie prsbjmnjące na w-ikróś.

Zmarli w  Żydaczowie Alfons br. t\re._zbeig, Jednej tylko trudności p. Chmielinsk: nie ałkiem
emer. sekntari sądowy, lat 55 — W  Wi idnin dał radę, a to pamięciow- mu opanowaniu roli. Ona- 
Ludwika z Tonnerów 1  Międzygórza Zakliczyna, — lało to się w tam, że niektó-e zdanir wypadły lepiej 
W e Lwowie Ign*cy Poraj-Maneyski, kapitan l i  na pierwszem przedstawieni-, a gorzej na drngiem i 
p. artyleryi, lat 46. I na odwróć Widocznie raz to l  raj owo zda_L za-

otai powietrza. T. o «. 7 rano —  0, w poł. skoczyło go niespodzianie i artysta nie miał już 
+ 2  B. Ba-. 766 Prdnoir się. Pogodnie. ;za. , zieprodnkowzć go tak, jak je sobie obmyślił.

Aforyzmy teatralni. J Z  reszty ról, które stoją niepro o.cyo alnie
Chude panuj lubią tłuste sztnki. liżej od tycnłowjj w , mi- nic lależy przedewszyst
Dobra opera wzmacnia słuch, jak dobiy rosół hien. p.nią Stachowiuzową. urdyby nie ztytnia pel

ciało. J-Sć jej '-„ztałtów, r-rohy ttoohę za ociężałe i j kiś
Tylko tnki dyrektor ma rucyę bytu, k.óry , w tej roli 01 łkiem zbyteczny lament w głosie, mo-

scraty poniesione na sztuce prawdziwej, umie pokryć ‘ uahj oię zgodzić na Boks* tę pani Scachowirsowe;
doohodami z t. zw. szopek j Bozmowa z CLrjstja em, r zpac* przy jego zwło-

Artj itti, kłć-e najmniej mówią na sci-ie, s-cl i zachewsnąe się Boksa ly p n y  śmierci Cyra-
najwiaeej piją na kola ^jkach. (Faun). oa, były baz zarzutu. dłaDr-j za to wypadły soeny

Z dziadziny motenrologii. rnuhliwsze ji reznowa 2 Cyranem v sateciariii,
Gspski dostał eię za lokaj, do pan-., który Bały ozw»ny ekt aż do śmizrci Chryt-jant

prted wy azdem ne mu.Ho swyhł 
barometr.

Nazajutrz po nastania na cłnibę nowego loka­
ja barometr znikł bez śladn.

— Gdzie oaiom-.tr ■
—  Proszr pana — tłómaozy się Gapski —  pan 

mówił, że im wyżej barometr, tern pewniejsza po­
goda, | owiesiłem go więc dl , pewności na strychu, 
bo się jakoś ohmuizy.

śmiarci Chrye-jana i bała
rzr-at-. okiem na mnceaii k j de Gniche. Pa. A . rowai  wykonzi

j rolę Chrystjana poprawnie. Jsobliwie w scenie bal-
, konowej zachowywał się dobrze, mark ia‘  wyri.nie 
| ie  nie może dosłyszeć słćw, podpowiadanych mu
i przez Cyrana. Dobrymi wreszoie byli pp. Feldmann

jako sentymentalny paszcetnik Bagnenau i p. Hie- 
11 wal i jzko kS. de Gaiohi' a p. Gostyńska w roli 
Dnenny i  6 ir j 

j Ansambl, który w tej gztuoa. gra lwią część 
( catośoi, i dli zadanie nadawyosaju..  credne, wywią-

Rapertuar >eatru hr. SKafbka. Dziś we cswar-; zał się * megc dobrze £ uilj *ylkc meoc sbyt 1 -
tek po rai 4-ty „uyrano de BergeraC1, romantyesna gis tybne: iąoe okrsyki. Tłnmy, nie wystrzelają 
komody w "5 aktach Edmunda Bostanda, pi zLład nigdy nara: wrzaskiem, ale dochodzą do niego pro- 
Jana Hasprowicza. W  piątek n: dochć 1 ToWarzy- dmm ozy później od lekk-egu gwaru lub uwagi rzn- 
stw. ćsieni-ikarzy polskicfi po raz B-ty „Cyrano de ronaj przez kogoś z ohe-nyeu. Ta is.głofcv kr .yńćw 
Bergerae". W  sobotę popołndnin „ 8kąpi*o“ . kom#- j n nas tłómaozy tern, is  w ansamblu Cyrana
dya w 5 aktach Moliera., wieczorem 1-szy występ brały przeważnie udział chóry operetkowe, nie zó- 
oieksa :di % Myazngi „Truy!ata“ , opera w 4 akfi,ok stawiane nigdy samym sebie pr-yzwyozajon- do 
Terdiego. y ?  niedzielę popołudnia „Szatani na ekjplozyi głosowych na znak dany batutą kapelmi- 
*1, mi“ upereika 4 aktach Souppego, wiecaorem strza. Zresztą wszystko szło bnrdzt. składnic, a wy- 
„Cyrano Bf?rger»e“ . W poniedziałeh „Cyrano de , stawa była Wspaniałą. S, W.
Berge-sc1. W e wtorek (ku uczuzenin styczniowej
roczniui 1 „atruszny dwór*, opjr_ 
aktach Moninszki, drugi występ 
szngi, debiut Pauli Dzięd-sielewicz. 
rano dc lie .g ju o  .

narodowa w 4 
Aleksandra M, 
W e środę „Cy-

Częió ekonomiczna,
Wiedeń 17 .tycznia. 

(Z). G rąoo npregnione o ' mił^nie stopy pro- 
i oentowej orzez Lau_ niemicoki^ stało lią

W  ciężkiej żałobie, jaką Skrył u i  ogon ś. p. resi na taktem deko: innym- D yrekcys
Franciszka W c z e l a k a  —  prawdziwą dla naa po- b trkn obniżyła właśnie 
ciechą byt0 serdeczne wspói izuoie,

na-
tego

j o w  ltw io j, łypanie z wiernokonstytnoyjną 
wiellid włiMnośoią i klubem obrześoijaasko- 
“o -yaL-yia, postanowili “form ułować żądania 
Niemców i uronić ioh solidarnie wobeo raądn i 
prawioy. Posiulaty te dotyoaą w pierwszym 
rzędzie n r  a w  ' jzykow y"!-.

Wiede., 18  tycznia. Kom ' ?yr ugodowa 
lozpc żęła dziś obrady nad pruodłożeniem rzą- 
dowem dotyeząoem statystyki obi tn towar : 
w 'g o , Przy § 1 za rał głoi p. Lecher i m ówił 
da kcń„t posiedzenia, ale nie s ńczył jeszoze, 
lecz odłożył ciąg  dalszy ~ yw odów  swoioh do 
posiedzenia następnego, którego termin będzie 
podany jntro.

Budapeszt 18 styozn ii. Na oiisi-jsLen po- 
liedzenin laby m agm  .ow prezydent minietrów 
br hi.uffy, w  odpoz io iz i n i zapytanie • yn 
su Yujsary ng( oo do istaan „c: len", tświad 
otył, że rząd zd ije  sobie dokładnie apraw" ■ 
;ego, i i  z /tassya  jest poważna, w  tym  w /pad- 

1 v jednak nie o 'ąży  na nim żadni zgoła wina 
gdyż uczynił, o dc niego nueża ło i wnicsi 
przc lłożtnie budżetowe w czas ci w łaińw ym - 
Bząd przewidywał, że obi rnkoya, nprawiaaa 
przez -ipozyoyę doprowa Izi w  następstwie do 
razi oh aio-nuków, jakie się istotnie wy two­
rzyły, —  to te ł podejmował rozmaite próby, 
by nie dopnśńó do dzisieic igo a.ann rzeozy. 
-  cwanie te jednak b y ły  ni -stety daremne. 
Dbowiąrkiem r u lu  jest przeszkodzić wsi .s  - 
kiemń, oo m ogłoby powitrzym ać bieg maobinp 
państwowej. W  ostaW m  ozasii zjednooronu 
opoiyoya objawiła wejsoia w  nklady s 
rządem. W  lin em  danie; przyszłości jest
pm.prowadzsB:a ugody. W  obt>c fooaąoyou Sin 
rokowań uompromisowyob z opozy iy m d  
uważa za niewłaśoiwc tsfaz rorwijaó pr >g.amu 
akopi n .  przyssł-ść, aapawnia tylko, ł e  w szd- 
kiot d o io ły  starań aby konotytucya niw zo­
stała naruszona a wola większoso. znalazła 
urzBozywictuienis.

Wiedeń 19  styozuia. D o Hiv,n W. Tagbułł 
losossą z  Berlina, łe  odbyły  się now « wyaa- 

lania z pzńi twa praskiego, i  tak wydalono z 
K itow io  n " 'lż o n e g o  w  G zlioyi k - 1 tera a dwie 
es oby w yda no z  Bolesławia i z Berhau.

Dsieaniki donoszą z Nsntitsobein, ńe sta­
rostwo tamtejsze zniosło nchwałę tamtb:szej 
rao' gminnej, jako przekraozt ąoą zakis 
łziałania rady, a dotyozaoą wyrażenia pnazię- 
kowauia ze strony rady gm innej postoi M sa- 

l gerow i za to, tr r ie  przyiął ofiarowanego run 
ord sra i i i  >n»i toro_iy Bada gm inni W niosę 
rekur u > Miz iżer-tw*.

W edług doniesień dzienników z Brdx 
pos ;anowiła repreze. *oya  n-iejika wyrazie 
prowadzącym obatrukoyę nos oul niem • orim 
-woje jzn zr io  dla iol działalnośoi.

w.eden 19 stycznia. D o Pol'tiiche Corwpon- 
dsnz aonoszą z P e te ‘sburga, ie  oyrkub.‘se su 
wierająoe program konfnreuoyi nokkjowej nie 
zostTły wręozoue gabinetom za poś-ednic^weru 
ru yjskioL m bajid  leoz oddane p r » "  ro iy j-

nsm. ze
wi --dtkich stron okszywnuo. Umiemy je uconió i
wdzięcznem Korcem przesyłamy w zyrikim „Bóg r- 
płat ‘ ... Składamy również najserdeczniej m  podzię 
kowrt ws ystkim, Ltórzy wnięli ndział osta­
tniej dla r p. zmarłego usłudze, w ezozegćln' ści 
zbś pp. Przewielebny a -a. ks. kanonikom Lenhte- 
wic. ,w ( 1,0 ickiemu, światei ikiemu, ks. proboszczo­
wi H;ók r wiar - w i i jego łnkzryuszffi, OO. Bernar­
dynom. JW F. prezydentowi Małachowskiemu, wi- 
os zydzntom SehLyorowi i Michalskitmu, prezyden­
towi Izby nandlowej Marohwickiemu pp. człon­
kom Bady miejskiej. Izby handlowej, Towarzystwa 
strzeleckiego —  wreszcie wi lyatkim przyjaciołom i 
znaj oiujri.

Ozobnu niech nam będair wolno wyrazi-, 
wdzięczność pre-owaikom fobryki, którzy odnieśli 
na swych ramionach trumnę na wieczny spoczynek.

Wszystkim Bóy zapłać '
Rodzina.

o cpę rr 10 i.'ł -w ą  od ,hie m inL tt -yum spraw jew nętrznyoh akredy-

Literatura i sztuka.
* Z teatru. „Cyrano ć i  Bergerac“ jest sstuką, 

Która pod p iwnym rzględem jest trudną a pod in­
nym względem znów ł- wą do grani— Trudną prze- 
dewazystkiem dla tego, ie  autor posługuje się wierszem 
a to osobliwi* w licznych icsua- i ansunbiowyoli, zna­
cznie sprawą ntrndnia. Fc *£ćre wszystkie role mają 
pełno skoków .... ;łycl , i przerzuoań się z uczucia 
w uczucie. Kałd megół » k i  muzi być bm n. - 
n-' i przygotowany * góry a w następrt—ie capi ­
mi ,-any dokLdnie co ze w.ględu i , wielb , obf - 
rość różnorodność przedstawia wielkie trudności. 
AJ- te truduuśoi naswaćby można mechanicznymi, 
nie 11 totnymi Ostatecsnie, czy po 1 0 , czy po 80 
próbach, można się tego przecież nauosj 6 Pod 
względim wewnętrznym role w C/ranie de Berge- 
rac są łatwe. Po pil— tflze dla -ego, że autor uty- 
i  » rysów ostrych, i silnych efektów. Powtóre, ie  
“ ('■ ?rz(det.wia nigdzie dla zrozumienia roli, żadnych 
rsrc WimJnyoh dylsr »tow. W  oalej sz--"e nie ma 

Jednego ustępu któryby można ''woiako lub 
trojako zagra-. W  Cyranie nawet to je“t wyklu- 
°- nein, co gdzie indziej tak często się trafia, ie tę 
lub ową roi- można ogólnie pojąć tak lub owak i 
dostosować do tego szczegóły,; Dla tego, jeżeli ten 
lub ów aktor, noriad wymagane . :ategorycraie

•skorJn w eksli z b na .1 yB od !o ir n»rdo wa.o- : tawanym .a  t.poum mooarnv» w  latersbarc"-..
rów  państwowych 1 6 |, n 6 /,*/„, ■ 1 fi lon Witaeń 19 etyoaaia. Wi‘ ner Zlg, cg ła su .:
bardn Innych paprtró^  wartościowych z  7 na - Miuistei snrawiedliwosii zsm ianjw ał kon.roloru 
6 “/0 Okras tej ostatnie], neuprzykładni w układu kórnogu dla mężcaya* w  Stani- 
kiej atnpy procentowoi trwai równ i dwa m ię- j jgw ow ie  Zygm unta Miohał wiozą n rzą d - 
sjąoe, gdyż 19 listopada i p r"w adionc ją, Z i , tego aakł.an a adjnnkta lwowskiego \ aakła- 
s p r -w o -a n ia  przed b io o e g o  p 'ie z  dyrektora ; dn k .m ego u l  jnęioayan gtauis*awi Sat:ę 
tego banku dra Koch j widać, że sytnaoya t a - ; gfjowicaa kontri lorem lakładn karnego dla 
go  M nkn p .prawiła się w p r -w d -s  anaoanie,; m ężo-tzn  w  Stanii.Iawovi 1 
al" w  każdym rezie jstt jesaczi raykr*. oią Budapesit 19 styois.ia. Na prjyięoin  da-
b o w  _m kurzaią jeęsczo o„. dalaowane nokw. O b -- _ ntfc0y g 0rzUl f  gcspodarskiali o! w i»dozvł m i­
onieijertioh_34: milionów, aton w  ostatnijL ram ot ■ njgter fiaaueów gotow ość praeniesienia części 
grudnia by ło ioh w  obiegu na 283 m'Ucnów. _ontyrgsntn  spirytusowego z g on s lh  przemy- 

Teraz m e nlegr |ui irawi- -ep liw ośc i, ie  ; alowycl_ *  gorzelu e « 5 f  jdareite.
■ w  naibliżsey czwarte 1 także bank angielski Wiedeń 19 stycznia. - '  kołaob r  melekiob

obm ży stopę prooontową, gdyż eskont iryw 1- | wpranozają temu, ż il Biliński b y  woaoraj 
tny w  Londynie spadł ns 2 /8 /„. ]es t a —x pc-woiany do C -eirza. Ltrsnmują, te w a d o  
prawie o 2 %  cańnr- -id nrzędc ego, naorn ast m oii t l  p0w i:, i a wskutek tego, i f  B iiin sk ib  ł 

i nasuwają się pewne wątpliwości oo do tego, j Ła audyenoyi u aroyks. Eugeniusaa.
bank anstro-węgierski już w  najbJiżsry i Wieueń 19 stycznia. N r  posiedzeniu parla-

j piątek "bniry  toi  ̂ -rc' jntę-wą w Anstryi. JBntarne, komisy! orawioy, p. Bathrein, pras 
, Osta';i in i  oaasy . ow ien nby « »go bziikn . w od -io iąoy  katolickiego stronniotwa ludowego, 

bardzo dużo złota i w eksl^opie a^ oyoh  na ośw-adoiył eię stanowo-.o pi -eoiw wnioskowi
złoto, byt. iręe  m oże żr fiyrekoya banka ze' 
rhoe u ;  kaś, aż po-1 rym względem sytna­
oya eię poprawi. Na każdy sposób sytnaoya na 
ogólno-europejskim ‘targ- p,— ię ir y a  laozyna 
się polepszać. M-mc to i ia było dziś wielkiego 
n u h n  na naszej g iełdiie, 1 powodem -fg o  był 
zupełny brak knpoów z łona klienteli pry w .■ 
tnej. Spekulanci interesowali (ię  i  dz% tylko

m łodoozed >.ói aby prawica i-nała się soli dar 
ną 1  raądem Nas ępnie noŁ walono aaprodć hr. 
Thnna t^ y  przybył na posied-enie przewodni- 
oząoyoh klubów pruwioy „ wyłnr-oayi program 
raęćm

Pary; 19 atyaznia. Esterhazy przybył tn 
dzisiejszej nooy.

Wiedeń 19 tyoania. Dzienniki dc; .osią z
wa braimi góri> jzei_, zaa inne kata, pa- Budapesztu, że pari.ua opozyoyjne por-ołały te-
pisrów leżały zupełnie c lłogiem . A koye kolei 
"zem iow ieck iij, których ku-s ostatnimi d -ie-n i 
podnió ł się do 30( „padły dziś na 295, gd i  
pogłoskom jakoby tegoroczna dywiderdla była 
wyii.z od zsszłorooznej, zaprzeoaają — W  Pe- 
“zui“  tdbyło się d iii  pierwsze walne -grom i 
dzenie 'lT »ar».y ' tw i akcyjnego, urządzaiijiegc 
lote _> ę klasową na W ęgri mh. Sprawoadan e 
przedłożone n - tern ag-oi -adzeniu obejmowuło 
p i,-w szy  dwudziestomiesięcz ny okrei działal­
ności Towarzystwa. W y k  tuje ono świetny roz­
wój tego interesi loterym ego. Ki . ta ł akoyiny 
tego Towarry-tws wynośi 1 ’ /, miliom *  przy­
niósł następujące nyski: Pr-«dew szjn kierr o-
trzymali akoyonaryhsze ii ż r edtsm 5°|0 od 
- .go kapitału, t. j. sumę 1 5 0 JO złr., z tłoży'

przei rolę warunki i deb-zo się jej nauczy, to zro- oisle otrzymali 151.15Q złr., do zwyczajnego 
bił w zystko i rola grać będzie sama za fi obi« , fui u i»z nzerw ow ego przekz <ano 75,000 złr

To, co powiedzieliśmy o teatralnych Trl-iciwo- *  dc* nadzwy "ta-nego 90,595 słr.. na dzisiaj 
śoiaoh sztuk.; tyczy się przedewazystb .em roli tytu- zeni Zgromadzeniu zaś wykazane do dv-p y- 
łów# która je~' największą i naitrudniejczą ze \ oyi jeszcze resz -ę zysku w  sumie 362 .81 złr., 
wszystkich Pan UhmieUńsk. 1 tóij po ljąl się ją a czegc ucnwalono wvplaoić ym deudę po 
ugrać wywiązał Lię ogółem dobrze . «  mojego za- 60 złr. od akoyi (war ość nominalna akoyi v y -  
Jarif o ile tylko -zwal ły na o zewnę r-ne w «-|nosi 2EJ łr.), a £.781 złr. pn.-niesiono na rt.- 
runki. Czyniliśmy tc zutr eżeniu, gdyi te nie ca l-! ohunek roku bieżąco,"’ .> Ogółem  zatem zebrało 
kien odr -wiedni jego f.jvczne warunki odbiły się Towarzystwo w  mai -  di,udzie tu miel ę r  zy ­

ski w  sumie 754 O00 J r ., ożyli przeszło 60°/0 
od kapitału akoyjntgo.

kien odpowiedni* jego fjyczoe warunki odbiły się 
na grze tego artysty. Etc Uyrani de Bergerao znał 
z ozy.ła ia zanjin go widni-' nu nazzej icenie, ten
mnsiał aot,;, J ’ fió, prrekoni ie, że Jyrzn- zaraj
od pierwszej chwili, terroryzuje swoje otoczenie nie 
tyl i° swoją lawa rębajły, lsoz i warunki mi ze­
wnętrznymi jak głose- dobitnym i ro-kaz"jąeya. 
Tymci j e mi usłj leliśmy pierwszo słoi wy­
mówione przei niewidzialnego na razie w tłumie, 
Oyranu, apotkuło nas pewna rr*- arowan-e. Głos 
p, Chmielińskiego K  m ii' zbyi łagodnie i miękko, 
j s k  na rozkaz, dany w takich nadzwyc sajnych wa­
runkach. Po prosili nie ehce uę wierzyć, ;eby czło- 
i iet tak pr-emawiający był — stanie zmusić łum 
do * >goś czego on sam sobie nie życzy i żeby 
miał dość energii do wytrwania w swem purtanc 
wianiu Dla tego też eała ta walka i  tłum-m, aż 
do ucieczki Mon'«*uryegc że soeny, nie wyE.-io * 
takiego wrażenia, jakiegoby eię pc niej należała 
spodziewać. KońcoWj jej ustęp -  1 lr :a, iem '-zy- 
krotnsm, sam w sobie b; rdzo dramatyeiny, zbladł 
jakoś w mterpretacyi p. Uhmiolif ikiego. To też po- 
i urno niektórych bardzo dobrych szczegółów oso­
bliwie mimi-anych, całość robiła i  Tlenie, te ten 
dum r “ miał powodu ulęknąć się takiego Gjrana.

To, co potjm widii*liśmj~ w gna p. Chmie­
lińskiego, to było już eorai lepsze, iarty na temat 
władnego nou, hył> bardzo dobre, a za balladę

Ostatnia notow ani*:
K redyty »ustr. 86025, węgierskie 39*'50_ 

AngJobank. 153 40, U "ion  “ 9(5 — , Bankyerei- 
ny 265‘25, Linderhnnki - 39 50 L u d w ik i'1 1 .— , 
Ciarniowisuk !*96-— . E 'beth  fii 958 L0, B en ' > 
m pierowł 101'40 erebrn* 10130, *usi -ykoki 

i_ora 120-— , »usi rent* w*i. koi. 10196, Wę­
gier k* zlotr 119-70 węgisr k* rent* wml. kur. 
97-95, dukat 6 '69 ,21 frerkćw k* J 5 5 — , marki, 
11-78 > ibl* 1-27‘ |,.

Telegramy Przeglądu
Wiedeń l s  stycenii. (T il. pryw) Ob'egują 

tu zuelające się skontrolować pogłoski, żs B  
u» p a ń t -  -a mr byó b iszw łiczn ia  la tn k iię  ,t 
Oh '*ą r-iwnisż anpelrie bezpodstawne wieśoi 
o  niepokojąc i w  Pradki

Wiedeń 18 styoznia. W e d tig  N. Fr. I r en e  
posird—n e kóm isyi ugodowej przerwano d l*  
tego, żr przew odi.ic» cy komisyi p. Biliński z »- 
wezwany został do ow aras

Wirdefi 18 styoenia Neur F n it  P n  nr do 
nosi, ż -  przyw ódoy wszyjtkioŁ niemieokioh klu-

kiub jednogłoii ii priyłąoeyi. się do uohwał 
ow ej koniarenoyi.

Wiedeń 19 etyczni*. Nr dziiiejszycL ogó 
nytl iudyenoy*oh u Cesarz* przyjęci zostali 
m ,lz j innymi i. prez. m inistrói hr.K ańaiisrz  

adi iL de]. N*m is:duatw* w  Krakowi) r*do* 
dwora L askow ik

Podozz- obiadu, wydutego na raeśt ofioe- 
r iw niem itekiegł puizt im. lei Fnm oisika 
Józ-fa , C snti- austryaoki wzniósł toaart, w  któ­
rym wyraz zedowolerro z  przebiegu „ej uro- 
js y  itjżti jubileusz#wej i  p ow iedm i „P iję  a* 
zdrowie m ego przyjaciel* i ssana i k rok  W il­
helma*. —  )dpowiedział na ten toast Lohwrn*- 
koppen podnossąo, ia  kaid;r z  oficerów i ż o ł ­
n ie r z ; tego pułku gotów  )es. do . itatuiegJ tohu 
w alczyć »  cesarz* I 'nu u saka Jóasta.

HOTEL ŻORŻA 
Lwuw —  Plau Maryaoki. 

r'r*yjechcl dnia 19 stycznia Eustachy Bylskl 
z Uhr-j -iowa. Wttdysłau świeiawski z Hołnbia. 
En il Obe; tyńsk- z Odnowa. Stefan Sozańnki z So- 
zznia. Foleslaw Studziński z ., siczyI Henryk 
Yiltei z Paryia. Adam Studziisal z Siotwmy.

HOTEL IMPERIAl
pierwszorzędny hotel, reetawraeya i Kaunamia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja, - 
Przyjecha. dnia 19 stycznia 8. hr. Komo 

rowski ł  żoną s Ciekierciyc. M. hr. MjcielsKi s 
K i u w... W . hr. Jeyo- ji z Psai S. Dnniń Kozi­
cki z Soposzyna. K. Ma_ir z Kniaźdworn- K. Ma 
oulińsk’ : Zastaw,-y . G. Łowy. J. Kelmg z Wib- 
Ieil. Tui. Kry>1 esi , Zeyes-ow A. Kokozyński i  
Yielgiego. L. Żeleński z Z  u -  'ni. J. Pcjpischii 

Mokrzy r- owa. F. Gamski z Jerierzau.

H0TE1 EUROPEJSKI.
A L B E B 7 *  S F K G W B C N  

Lwów —  Plac Maryaeki 
Przj jeohali dni, 19 s woznia. Książę Gedrojć 

z Wołynia, p. Alezandrowici z Charkowa, K. Kę- 
d' erski z Siennik. J, Szyszkowsk z Jhcdrozny. A, 
Miiller z Stryir £,, Sławiński z Biskuio. A  br. 
Eoroch > Winniczki. M. hr Sobańska z Wołynia. 
Hr. DębioU z Jaworowa

\  A D E S Ł A A E
Bnbryk. ta nie pochodzi od Bnfiakcyi. me bierze 
tai cna za mą na siebie żadne1 odpowiedzialność.

W IL H E L M A  P Ł I S S E  S iC IE B A J H C

ce*. król. apr*ywilejow»n# 1871.
Ceny: i flwzka wstrzyk »vkoioa 1 *ł,, 6 ftzttek 6 tl., 9 fi%- 
ttek l i  ul. franco do kazlij ttaeyippctt.w Auitro-Węgrsaeh.

W ilh e lm *  c. k . np«yw „ B a s s i r y n * *  j e s t  ś r jd k ie m , 
k tó re g o  łk u t e c z n o ić  n tu k o w e m i b » d a * U m i i  p ra k ty cz m m  
doaw iad caen iem  w y k a za n o , a  k tó re  w yTącsnie a p te k a  
F r a a c l i a k a  W i l h e l m a  w  N e u n k i r ć h e n  w y ra b ia .

U ż y w a n a  ja k o  w c ie r a n ie  d z ia l i  le cz n icz o , koi b o le , 
u s p o k a ja  i ła g o d z i c ie rp ie n ia  n erw ow e , jakotafc b o le ś c i w 
m u szk u U ch , cz ło n k a ch  i  k o śc ia ch .

L e k a rz e  o ż y w a ję  teg o  ś rod k a  p rz e c iw  t jk lm  o b ja ­
w om , z w ła sz cza  je ż e l i  o n e  w y s tę p u ją  a p o w o d a  w ie lk ich  
n a teżeń  w  cza s ie  m a rszów , lu b  i  p o w o d a  a a sta cza ły ch  c ie r ­
p ie ń , d la te g o  też  ch ętn ie  p o s ł u g » ją  wię n im  i e  sk u tk iem  
turyści, leśniczowie, ogrodnicy, gimnastycy 
1 cykliści.

Sztuczne zęby I ezczękl spm ądza 
dentyst, i technik W IN C E N TY  SCHNEIDER

H ra k o w e b a  18.

Wszeltd© kupony
i  w y l o s c  > n e  n a p f e r y  w i > r t o -

ś n i o w ł "
wyułao i<ez yotrucmia prmmtgi (ui koeitóa

Kantor wymiany
O. k. uprrtw . g«Loyjsklegn akoyjuega

Banku hipotecznego.

legrafioa&ia wszystkioh swoioh oałonkói ba 
wiąoyoh ohwBowo na ptawinoyi, ab] uajpóż 
n i. do piątku przybyli do Budannaztu t  kon- 
fty trsy a  zuridnje iiię w  -niebeapif— uf-sti i 4

Paryż 19 - 1- -  r Dzizun; z  Librę Parole
' ;łs s* listę świadków, któryoh wt owi po puł­
kowniku Henrj naw eiw ił d-, rozp r .w j w 
"woiir prorsasi* przac w  B ainaotow  V iędsy 
tym i świudkam Ą :  pis; wszy rabin Baryła z\ - 
dok Kahn, wielu jenerałów, wssryaoy ministro­
w ie wojny a ozasói tat ioh, także Ca aignaa. 
C hanoir- —  dalej Boohefort. Lnorun, łf-nauld, 
akademioy Brunetiare i d» Y ogat, i  nilu depu- 
towuj o1 i r» ia*o*nawoów.

Wielńń 19 stycznia. (K ida państwa), Za- 
ra- na p o c i , ;ku dzisieiszsgo -oziedf» t  z* 
brał glos p. Gros, domsgąjąo się rnodyfiUaoy' 
p-otokołu -  p op rzk la ie ji posiedzenia. Powie­
dział on mianowioie, że w ro oko> pt wi^ne 
byó uwidocznione, i i  r’T e*j_*n. Fucm  wbrew 
regulaminowi itrządził g'ns iwanie i że samo­
wolnie po-tawił ns perzodku dziennym prze­
dłożenia o bcntynga-.oif- rskrs :ów, oz-m dopn- 
śoil się nogwai’ i_ia ustawy. P rezy i.n t  Fuehs 
odpowiedaiil. i s  przyjmie ewentualnie mod~- 
fikacye, p r 'p o 'io ą „n *  przes. p. Groza, « oo do 
kontyngentu rekrutów t uw ai* tę sprawę i .  
konieazaośó Diństwowę. P. Gros sfo: m ułował 
m stępnis w  taj spr«W’ « kilka w jc jL ó w , nad 
b tórymi na jego żądanie rozpoczęto głos iwanie
imienne.

Wiedeń 19 atyrzoi*. (Badi y-fintwa). 
Pierwszy waiossk Ś r o . a  o  modyfikaoyę 
protokołu ndnuocno 159 głosami pri .oiw  67. 
P. L  e m i  s c h irvrasił pową ęiewanif w  wa- 
iro śó  glosowania z powod że od kilki po 
słów obaonyoh w sab nie odoorano głosu 
P r e z y d e n t  odpowiedział i i  nie jesi w  jta 
nis skuititatowao twierdzenia p. ,  n  ń a .  po- 
oz-m "rsystąpiono do glosował ia irt-itnuego 
nad drugim wnioskiem p Grosa.

Bu-1 pesz* 19 styoznia. D l ś zebrali iię 
na u i-adę m ężowie zaufanii opo iyoy i. Prz-id 
stawie’ 1«  l-ra.ydintów  liberalnych uie przybyli 
na to zgromadzenie.

wiedeś 19 b*>JZ*is K lu l w i.rnokc uity-
tu y insj w ię k iin 'w ła  mo«ni w ydał kom n ik ik
w którym  pid>  • konieaaaośj ląoiLośi dla 
obrony praw Nic—  iw  w  Anstryi. D altj 
wspomniany kooannikat aajn-ujs się ztoiunkiem 
l o  konfsrenoy m ężów ai >rauu ew 1 iy za -u*' 
oz*, że upoważniono klubow y komitet wyko 
nawozy do reprezentowania klufcu tam i że

la ło ien y  w  rek i 185?
D e n *  bankowy i  k a n io t  w y n u m \  

fo i  firaą:
AUGUST SCHELLENBERB I SYN

w* Lwowie ni. Karola Ludwiki 1. 
W yłąarą wiaicicUl Artu» dchelleno^ 

kupuje i v rz iia je  wszelkie papiery wartośdo- 
WS i losy tak arątow* jaL i aagranioine, orai 

L oay n a  sp ła ty  n l w i ę i t s e
p u d  jak nmikonynnizjaiyii] «  t a u z  

Wydawnictwo gtzefr :390»Łń „Nzazi-.,!,” prsiumc 
rata roczna zł. 1.70, aa prowincyi 1,80

u w ów  '.9 .tyczni.. (Z liny t -  iMowtj)
Ą) )1 aa zzh k- -l.j gr' Kr ruta Lndwika *00 

d. ■. k. *10 50 do 312-59 Kol-' jwowiko-tiirii-Jaaika 
po 400 ił. w. a. 295.00 do 298.00 banko bypotacii.f po 
*00 ił w. a. 980.— do 988.- Akoyo garbarni w Ba .1 
wi* po *00 zł. w. z, 205 — de 210 —. Tow bzdowr wz- 
goaów w Sanoku 353- -o 262 — Bnakw dla kaadl. I 
•nsnyi po 20' tl. 206 ” 0 di. , 03 95.

A ztr  aaat wn a 100 zł Banku hlpoi. gali- 
5 proc. loo. r  50 lat a 10 proc pru 110.00 do 110.70 
l  1 pól sroo: lo w 60 lal 100.00 do 100.73- 4 prac. W» 
w 60 Uf I .50 do — _0. n u  kraj. 4 i pół pro- lo. w 
tl tai 1S1.00 do 101.70 Buk kraj i  pro- ioz. r  m L-* 
“8.00 98.70, To*. P-r*d. gzi. ziesiiki- 4 proc. (T zwltp*
“ ’ S0 do 27.90, 4 swr Hi w - pół kataoi f 7 “0 a, 
87 90, i proc Ioz. w 56 lei 95 09 .o- 21 70.

Oki m l u  100 zł., (żal. mm . propinacyjnogo 6 pra 
27.80—B8.50, bak’ iwiaczi.fi fu  fi. propla. 5 pr— 102 21 
do —.-  ji z*, B .-i knę 5 pro (I u  !«yi) 102.80 de 

Kolrjr- tokzli Ju k  Ir-ajow**- 4 prom 
po 200 t o n . 97'5A do 98 20 Pcłyczkl kraj. i  proc 10" <K- 
do — 1 iron. - ’ 80S r "7 5 ' la 9820 i pro* ■ M*

1»B» - W  “Z.EO --  cggr

W euoń 18 ot; -oznia. SpGytns 17-80—18 - 
Tendenoyt silnieisz* —  Naft* galioyiska br 
zmiany. Gakier surowy 11'971/ , — 12.02 'j,. Tei 
denoy* spokojne.

Berlin ] °  styoznia. tZamknięoir fciełdy 
Bankn t j  ausGyaokie le 9 5 u  S prytn i 39-4 

F . y ; 18 ityoznia. (Zamkmęoie gietdy 
T rzj -n osili jwk rentr 10195. Mąka na mi 
siąo Lietąct 45*30.

Frankfurt 1! jtyoziii (Giełd - wieozo-m 
AurGyr-Ki - kredyty 2T5_50- kolej pann w  
wa 000 00 : alpiny OOOOC dyskonto 1989 

Wiedeń 19 ,„y „  ;ui*. (Targ abożowy) Fsz 
nioa na wiosno 9-*3—944; żyto na wiosi 
8 1 2 —8 13; kukurudm na mac-ozerwier £ lb 
6-17; owies na marzeo 6 1 1 —6.12; rzepak J J?- 
1-80; olej rzepakowy na scyozen-k..iooiiń  33—3 
Tendsnova nóba. Pogoda pięknt

Br2ip*M t 19 sfyor-iit Targ zbożowa 
: SLIK. na marzt o H4S—has, m, hrfi
5 3 5 -9 3 6 ;  żyto na mar u  7 9 2 — 7 -93- tnkur 
dza na m a j--e rw ies  4-85— 4 86, owies na wi 

6 8 0 —5-&2; rzepak na sierpień 2 -1 0 —O t 
Popyt na nszenioę słaby Tendenoyi siat 
Pogoda piękna.

_

M on ety  za g ra n ic z n e knpnją i sprzedają 
najkorzystniej DOk BANKOWY I KANTOR WYMIAN)'

. ldoeuia ■ pruw ino; załatwiamy odwrotną posztą bez dolioM nia ptowi* y  1-
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Z mojego dziennika
p r z e z

JANA. DE LA B2ŻTE.

(Ciąg dalszy).
—  fow iadiia łem  mu ta piętnastego to ­

go  m -jsiąo* wyrus mmj do 6* irajoaryi i  aa 
ryn jego m oi r 'ę  tam zjeonaó * nami. 'W po­
dróży najłatwiej p o ik tj , r ę  lada a , takie 
jet* zdania ogólna, ■ w dodatku najdzie­
my oię na gTT_oia neutralnym, wiciem nie 
skrępowani.

—  'W ybom ”  projekt! Ale oay nie zaproaJei 
pana tJznTsca na obiad ?

—  Uchowaj B o i : ! Taki ozJowkh gotów by 
wsioząt, .nowa pr j  tobia r .z  »u tą  o FiOaia, 
nia zw zia  ąo nz ode o ić  yn—

—  A oh l więo nia będziem y m ogli po-iazaó 
m u , uzeiu j*« taniny,.. O, tuzpzozy —  rzekUm 
z  śn idohem

—  T o m ulno. G -raej byłoby, gdybyś zmu- 
azonz znów była słuchać liew łaśoiw oj rozmowy.

—  To tylko pewna —  rzekłam a uuieaia- 
j. <m —  te przy z ły  m ój ..“W jest dzielnym 
oztowieziem Ó-dyby m a i córkę, nauczyłby 
ją  niewątpliwie odr >tniai kota od otm ury. 
C sy i zdrowy TOseądek jest ju t  zbrodnią ? -  
dolałam  a . . ihwie, knzy ąek bowiem  jert zda­
nia, i e  m łcae panny należy uoym aó w  pu- 
i t u i  i tak zozelnie zamknięte,m, aoy nie w i­
działy najmniejszego -k rark a  i wiata ze­
wnętrznego.

—  Jeżeli tak jądzisz, to nir mamy o  ozem 
mówió.

N ierw ; kle n-ow y ton, jak m ałowa te 
oy iy  wy powiedziane, m knął m uata, opu- 
śoiłau. Leż pospieszne jogo towarzystw., a b y j  
rozmysiao aobie iw~bodnie o  wi. wolnych wy, 
bryka h m ojej w yobrażri. |

XYL.

t m iedzy 
stąd oi

iu-
oeia-

f w ygodnie ■ parowca na pooiąg, a po ągi na
I parowi i  tak w  .ólku  żadnej rzer 

10 lipce wy. H . trudno, aą różne upodobania ■ róznr 
Zdaje mi a ię , że w łaściw ie porozum ie W / i -  

liśm y aię już oataleos ud. Takiegi p rzy  i j -  j .lei mniejsza o n ie g o , skoro będzie tam 
mniej doznałam w ozor.j uocn-la , żegna i ,o się nas dwoje, .sp ić  i szerzej pa ąoyoh ! W pa-
z kapitanem, z  którym  spotkamy aię dopieri trzem w  siioia, to znowu w ondne ubliozs
w  Bżle.

—  Ojoiea m ój —  rzekł do mnie 
n, n i —  pisze mi, ze wyjeohai 
rowany.

—  Zdaje m i się, de ojoieo paniki jest *  na­
tury entuzyi ą

—  Czy *k  ° A le ;z y  nie raził pani troszkę 
awą oryginalnością ? Jest on w  tern podobny 
do wszyst v ;oh użionySŁ, że ma słabe wyobra­
żenie o  żyoin r e i  es.

Co prawda, pozwalam sobie wątpić o  traf- 
nośei synowskiej tej charakterystyki, a p r.y - 
na jm -isj j o  dc jednego punk ; rzeez prosta 
jen las że m i ,eg j nie r  o wind ziałam. P< wier- 
dz ła natomiast swe spostrzeżenia, że Fefse- 
uaz nie przypomina uiczem  ojei i  o-m,ii.-lkm 
się szozerze, nie w lediąe ścma dbkłaćbrfs, jz e - 
gc dę ieszę- W  a idym  razie nie zw ierję  się 
z tern kuzynkowi

PRZEGLĄD z dnia 20 Btyczmt. 1899.

otaozajiiaej nas przsrody, sdk yw ać b id z :emy 
+sjeinii'c“  rodzą z j się m iłości i  zlewae c ; ohe 
jej z) ordy z harmonią w»«eohświata. Tieoh 
pan da L a Plantiere obseiyfuje sobie dcaładrio 
jeziora i kóry, niooh .a le j w tro, jego  nta się­
ga, a m y t y ś  zi m  nląc będs m y po bez- 
brzeżz on morzaoh i o p in a ć  się za  niez_ l  i 
bikoiuu niebotyczne gor szuayty

Dzisiejsza bowiem  eisza w .sczorr ', pr :y-| 
nosi m i zewsząd szepty, że my iii, poriąay i i 
upodobania m ego bohatera a . wiernym odbi- ( 
oic u  noiob m yśli i m .rżeń. W  igodnyoh pro- 
mi iniaoh noonyon i  giiate dcftąd poj ia w y- j 
atępuią > wyrazitiazyoL ksstab roh.

nazyotkc ma awoją etykietę, a ow -ie  jak 
w 1 spinu 1 nrzem .yw 3prawy materyalne ob ­
chodzą go  o  tyle tylko, o ilt le g o ' ?y m .g a  
koni oznie prosta przez srnośi. W  jak pt k 
uwielbia aztukę, p oezy ę, naturę i u -os i się 

raz ze m oą na' dany n nam idealnyoh skrzy- 
dłaoh. A  wreszcie ia.ro mężozyzua ma nieza­
przeczoną nademną pr swagę, ale nie drażni 
3"",ie ona, li oz p»zeoi rnio, aapełnia dziwnie
słudhiem, rozkoszajm  ujzuoien? { __________

A  jego seroe... F rzv,; - głąbyrc, ze jest p ;l -  Soniami naszej podróśy, prLebył»Or =- wie 
nu t j ń  a zarazem uiesk ińozonie crn ,. i  do- 'w szystkie przygody; kióre w  niej zn a lti '■ pra-

młoda twarz ponryia ( zmaissonkami sta 
ritszki, patr>40toj er apokcjenr Aiozonaznynr i 
z  dobrotliwym  i śmizOheitt na burze watrząi 
ią je  iiegdyś je j ‘ .jrcer-' i na w szystka skrawy 
tegr ‘ wiata.

I / -  m dOjoOuK jsuiy do Lale, uprzytomm 
łam sobie w  myśli oalntkio m oje ż /u :»  zgłę­
biłam naj ii liejazi amutki i »-iai -w :on i. li • 
d»; , patiaąuyoh r »  m ki..,oy przed mmi pooiąg, 

ukoszowała a  się lozeluwanemi dopierc < ret

Naszkicujmy j ig o  rysoria- W erostl do-

To

b itgo , nosi pięki ni" idt huzarski, w  któ 
rym  mu jt  * przo hcznie Oozy oiemi. w łosy , 
olond, usta ła ine, tylno nos m  g łb y  by ć  dł&J- 
szy o  kilka m ilin strón. W yobroia i.' sobie, że i

<Ji k zabawnie pom yśleć, że nie j dawni p a la d y n ó w  mieli oby ba nosy dość dla- ( 
znam waale m ejago rycerza. A przecież w i ■ * gie, m oono osad, one : cokolT: :ecze_c zgięte, bo  ' 
działam gc raz w jkelioznośeiaoh . -nwykiyoh, nadawatc _o oatej twarzy wyraz m ^kii Su h ir- 
-  potem b y ł rztery razy u nas, czyżby to wrięu i tu. P o tylu jednak w*tr ,śn ier  .ło b  i prs śmia­
nie wystas .zało jr-.roze J ‘-a n o u i.. do przejrzę- naoh społoozirjoh rysy pewne' rasy m iaiy ju ż 
nie nawskróś jeg o  da zy  / A  gdzież . , przy- ozzs wyrodzić s i ę . . .  to jest nledz pewnej

bre. A ch, z  reki n towarz^ ;z«m ż /c ia  nawet 
pustynia nie oyłabn m< s iw szną. O nttyrię 
m d i * na zawołanie, ale gotowa jestem być 

a i-w oln i-ją ,  en \t ■ nie b -z  tTgo aatnral i i ” , 
abym '■ .edy ni.ikiedy nie urrąazi/a lojem u 
w łsdzoy buntu, jeżel. m i o oś pizyjdzie do 
głow y.

Tajcnuleze cienis noc le nie w poą m i 
dzisiaj, fte jt .tern z ,..komą n iby n « ó  raa istotą 
we ■ ze sbswieoie, ujrzawszy bowiem we l u n i e  
kobietę, która kocha, um ilkły i padły na ko­
lana p: zed moją potęgę.

Oparu wieczorne, n b oo , gw irzdy, w ie­
trzyk, biją pr.edaidr);. ezołen ; wszystkie l i ł j

niezupełnie jasnyok dotąd 
przyszłani do najpumyśl-

aę, a w  róż iyoh, 
dU  mnie pytanirch 
niejizyoh leszów . G d " minęliśmy ostatnią 
stncjrę, wbuodziiana właśnie a szosy 1 Kont 
BU ac —  i stoe ryłam się w urwistą przepnść. 
Pleany Perseusza! i  oóż ei pozostało okrom 
łez pt  ̂nąoy h nad mojemi popiołam i! Opiekun, 
zgubr waty fez w tej przygodzie, znalazi m oje 
szczątki w  za. paok śnieżnych i dygocaąo z zim ■ 
na odprowadza, m sio do aitr ntyoh alei na­
szego parku, gdzie postawiono mi »om nik gra­
nitowy Tam też sp o c iła m  w  skalistym, g  ruń­
c ie  wśród i lurpurowyoh m oifh  kwiatów.

Pogrążona w  myslaoL ani się . "ostrze-

ałowiowa pono żyw ość i bystr ść starego sze.że- 
pr Gallów  ? N iech żyje jednak m oje roa argnie- 
» te, d o  Zr to tern rozZ',Jzniej uśmiecha mi aię 
podróż nasza.

Kuzynek zgodnie z  naturą swoją nie zno­
si w  żyoiu żadnyoh niespodzianek; u ystko 
n.ut,.' być ze ,r jia fu  obliozone i przewid«iane. 
W ybrał więo Gzwajoaryę diasega tylko, że 

k raj ten 
n m a oy e ,

zmianie.
BIntelig»noya bacdio w ysoks-, rzekł ge­

nerał. Z^w d«'«tzi ją  najpierw urodzonym  da­
rem, u rów nief pilnemu zgłębianiu faktów  i ,  
m yśli, cze£“  wynikiem jest sąd śmiały, m e za -{ 

iem m ony iadnem . uprzed—-  am' Charakter ' 
jak o a l  " iez lom i j  jen au  dzę ludzi bez ona- 
rakteruj, uutzz wrażliwa ua wszelkie szlaobetne
tiftinswrf Qn-e.4wi kcnłlrami łYTfllr/MłrDKAnlliArma tak dobrze urządzeni )mn- p o i" . .  G o ilz i  błabc^kam i życia pow -ztd i * 

iż  będziem y m ogli przesiadać się go, nie podobny w  tem do k -zynka, u którego

i żyw ioły  jednoczą się w  ni m ym tym hołdz: a. glam, i redy po długie; podróży stanęltsmy na 
_ UTT 1 »*>ie w  Bale. Zerwałam się przerażeń* i roz-

71,7  in r  fTorąozkowana., a pan dt L a BIanł i4r ‘ ntworzył 
i t s u , u  hpea. pu „ o l i  gwc oozy.

Opieku.. j f  nasuniętym nu ooz,- fezie za-1 —  Kuzynku, kuzynki jn teśm y już na nuej-
sypiał smacznie jak ojtew iek, nia znojący, ot sou! O ba d iłr  prlcj-.- ’ wysiadajmy, .le  
t "  jast nadmiar wyobtaźn; , pooirg  pęd sił jak  zaraz zaraz, catychmiascl 
f  ijher, a myśli moje irzel*4> » » ł j mi r~łyska- i —  Aleś, Palonko, mamy aż za wiere uz.ni
wioą po ułów. .  Myśl praouj o wic)# żyw iej pcoiąg stoi tutaj dwaduieśoin minnt.
g d y  przed okiem migllją szybko, j< w  kalaj- i Z  auspaną jeszcze miną zdjął czapkę i
derkopie, zmieniające »ię as a wiernie obrazy, spokejnie, sy ttam .tyozrie zaczął ztierac i ukŁ.-
Podrózuy ozuje się w tiągniętyiB n , szalony dać liozne ewi m ajątki,
uea ruoh i m ńnowoli p rze łjw a  przeszi. i  erzy-
-  łe » T p .d k i swegi żyoia. Oto lata biegną za - (Ciąg dalszy nastąpi.:
li mi, iądL>f chyżo, gaiupem —  i ani się ozl„- 
w iok ip jt o e g i ,  kiedy stany  u mety, kiedy

' ^ © l e c a .  s i ę  I n . & c j n . d L & l  - w i n  l u d w i k a  i t & d t m u l l f r a  " w ©  L i - w c w i © .

Woda lwowska 90uucn «i« bardM yrsjjamayB i diaco 
trw a iy ra  la p a c h e n .  W o d a  l v a v i k a  j u t  
nŁjfkcittit^  p a r t u c ą  do  a k ra p lsn ia  iu l d « a  
i  c h u r ta s . ~  F U k o o  8 0  c«n t4 v  I 1  l i r .

S>D Cfist,

l e . n  t h n i  ; t w W 9 U 2
L W Ó W : ik ltp y  w łam * i l i d  K opernika 1, S, nlica 
HaUrkk 11, K R A K Ó W * Rnaiunaiw  » 30, C ZK B - 
N T O W O I: B t s p I 5. P R Z E M Yu.t/: W rancisąkateki 24.

M ło d a  F ran coH ka p o s z u k u je  d e- 
a i  p h c a  lu b  l e k c j i ,  W u d o m ś ó  A ą en cya
d iie a a ik ó w , P a ta ź  H a o s a a a a .________________

8 4  ce n tó w  p ó ł  k i lo  b ea w on n a g o  an ak e- 
m iteg o  m a l c u  p % n k i do  n a b jc ia  ty lk o  
W h a t d la  L e o n a r d a  flo le cb ie g o
t i  L w o w ie  n i . B a i o r e g t  4.  3 U •

H e a l n u f i ć  d om u  m iu s k a ln e g o  i  g o - j  
•pod ftrezego, tu d sie ż  g ru n ta  o k e lo  18 m or- < 
g ó w  irra *  i  in w e n ia rze m  iy w y m  i  m ar- ! 
tw ym  p o d  R o s e ia to w e m  5 k ilo m e tró w  od  
c ta cy l k o le jo w e j K r e c h o w ic e  za ra z  ta n ia  
d o  sp rz ed a n ia . S z c z e g ó ln ie j  d og od n a  d la  
le tn ik ó w , b o  p c lo ż a n ie  p ię k n e , p o w ie trz e  
zd ro w e  a  k ą p ie l w  r z i c e  g ó r s k ie j p r z y  
o g r o d z ie  B l i is z e  s z c z e g ó ły  b ez  pek e d e i-  
k ó w  n  ap tek a rza  P . S k a łk i w R o in ia t o w ie -

T u t k i  c y g a r e t o w e  „ N 0 K 1 8 “
w y r o b n  W .  B E Ł D O W 8 K I E G O ,  m agistra  fa rm a cy i i ch e m ik a  w  K r a k o ­
w ie  o d sn a cz ^ ją  s ie  d y a n e m  ł a g o d n y m  i  c h ł o d n y m ,  u l e  z m i e n i a -  
J ł ^ y n i  * a p a c h u  i  m u k u l y t u n i n ,  n i e  n a c i ą g a j ą  t ł n e z c z o m  i  i 
n i e  g n a n a  f t ^ y h & o ,  w tkntttk  c z e g o  ca łe g o  p a p ie ro m  m o ż n a  w y p a l i ć  
z e  a m a k l e m .  LH s a b y d a  w  h an d lach  i tra fik a ch . P r ó b k i w y ż y ła m  b a rd zo  

ch^tfcle dar rac i o p la ta ł* -

K a ż d y -  p r e n u m e r a t o r

U i y b o r n a  k a w a  p ó ł  k i o  
w f  ryu zz*  a j .  8  M a j> 1 2  1Lwów,

»8y-

A g r o n o m  z 3 0 ta  le tn ią  p ra k ty k ą  
w d o w ie c  b * zd z ie ta y  p o s s o k a je  o d p o w ie d ­
n ie j p o ie d y . Ł a s k a w e  z g ło a ze n la  p o d  lite -
ram i X . Y . Z . p. r . B o łszo w ce .______________

P o e zo k u  e aię k o m p l r n  h z l e n n i k ą  
P o l s k i e g o  z  ro k u  1 8 9 6 . Z g ło s z e n ia :  
A j e n c ja  d z ie n n ik ó w  P a ia z  H a a s  m en a  9
Lwów._______________________________

E a r s ą d  d ó b r  B a l i c e  out. p , M e ­
d y k i ,  r o z s y ła  5 k i lo w e  » a c z k i ,  w y b o r n e g o

m a s i a  k u c h e n n e g o  |
p o  4  «Ł  za  za lic z k ą  p ocz to w ą . P o s ia d a  
s a p u  f ś U f t z o n y c h  J a b ł e h  system em  
a m e ry k a ń sk im , ro z s y ła  l i c rą c  p o  12 za  k i i .

Z a r z ą d  d ó b r  P r z e w r o t n e  
p .  G ł o g ó w  p o le ca  p e w n e  n a s ien ie
łu b in u  ió ł t e g o  i < O w orow . S to k i lo  
w a g i w ra z  i  w o r k ie m  l o c o  a t a c y a  
R z e s z ó w  5  z ł .  Z a m ó u ie n ia  zadat­
k o w e , p r z e e j łk i  z a  p ob ra n iem .

„Tygodnika Ilustrowanego
otizym a w  reku 1899 beu żaduej uopłutj

IZ  tumów DZlEJb HIEM KIEW IOZa
w  uowduj w j  aiiia, vlm mująoem n  36-uiu 10-uio arkd-zowyoh ;oma u (■ wyjątkiem 

.T r y lt g .i“;, w s z y s tK ie  u t w o r y  a u t o r a  nQ V O  V J JD IS U.
T Y G O D N IK  IL U S T jtu W A N Y  aa . reoanij p r z e s z ł o  l . ‘iOO i l u s t r a c y j  " r « i  b e z p ła ­

t n e  R e y r o d u h u y e  k o lo r o w e  „ b r a s ó w  m is t r z ó w  n a s z y c h .
W  roku 1899 drukuw*n<> b<Ją ,&dn . e ., i . d w ie  p o w i e ś e i  o r y g i n a l n e  miuiiuwicie 

oiąg dalsay wielkiej powieści h.« ,oryo*ui j p t.

. - f "  „ t l U r Ż A C Y 11 S i e n k i e w i c z a
(którsj puo.ątok now i preBUjaeratoray nabywać m ogą aa guldena), waz

s s A i k C i i O  S J A U t J i * ®  w i ę k s z a  p o w i e ś ć  E . O r z e s z k o w e j .
W  do tatku pow o « .  w ju ,  doląotanym  oo ty d i eń w  i-kum aoh, i-jjipuosBiemj 

■ Nowym  Bokiem  pow ijśó biat. głośiiegc pitarea weeierekieko J u l. W e r n e r a  p. t. 
, Z  P i p l o ł o w \

Pienam eiata T y g o d n ik u , I l u s t r o w a n e g o  wraa * dodatkiem powieściowym  i 
1 2 - t u  toiuami d.ieo i / .  S ie tik ie u  i o t a  wyn jL.

praesylką pocztową 
a  . i r ,  7 6  c t ,  

. 7 „  50 .

w e  L w o w ie  
kwartalnie . 3 złr. 60 ot.
półrouZLie . 7 „ ŻO „
rocznie . . . 14 . 40

w  U a l i c y i  wraz 
k w . i - U l n i “  
półrc osnie 
rucznie . 16 . -

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
G ł ó w n a  A j s n c y a  i E x p e d y c y a  „ t y g o d n i k a 41

w e  L w o w i e ,  P » i a *  
H e n s m a n i  O .

A h h a 7  « -“  H o t e l ■ pem slone 
U O Ł  t» H a babn rg

otw a rty  L  z ty cz n i*  189 9 . K u eh n ia  Ł-ąncu- 
e k e -p o lz k a .

H e r b a t y  c h iń ik o  - r o s t jz k ie  .p rz e w y  
b orn e , ć w ie r ć  6 8 , 76 i 1 z ł .,  w y « i* w łr i 36
ct. R u n  p iw w d iiw y  J im a jk a  b u te lk a  1 .40 
i  2 z ł. p o l i c z  W i .
H a lic k a .

B a ż a n t  L w ó w  ul.

B ogaty i hnry c z y s te  ra s o w e , o l ­
b rzy m ie  L z n g s b a n  b ra h m a  etc. sp rz ed a m  
p r z y itę p n ie . K . M a ra m oros , L w ó w  P a n i ió -  
z k a  21, Ż ó łk ie w s k ie .

je e t  y o tr z z b n y  za ra z  d o  u cz n ia  g im n azya l- 
n eg o , k tó ry  u rzą c  s ie  p r y w a c i e  eg z a m in  

p ó łr o c z n y  z d z ć  m u si.
B liż iz ą  w ia d om ość  n d u » ] i  z  g r z e c n o ś d  

W n y  k z . k a n o n ik  L e w ic k i ,  L w ó w  dom  
h a tu tu ln y .________________  ________________

L y ź k i
i  i . p i .  p o  i h .  6 .J0 , I  d i ś a ż i t g o  a r to r a  
z łr . 1 4 . L y i e c z k i  d o  k a w y  z a ip s k i  złr. 
3 .2 9 , z  ch iń s k ie g o  r e b r a  z łr . 7  za  tuzin  
n e le c a  P i o t r  C h ^ ą s t o a s k i  h a n d e l 
a o la z a y  w e  L w o w ie  p la c  K a p ita ln y  1 (na- 
________________p rz e c iw  K a ted ry ).

O g i e r

4 letn’ , ozya*-ej k-wr ąrebafeiej ora* 
egiarki roczne . mIod.“z* aą na 
sprzedał p t  Sucnostaw w Jabłonu- 
_________W'e .  Łóbr.

Ekonom  m ło d y , i r n a t y ,  p o s ia d a ­
ją c y  w ie lo le tn ią  p ra k ty k ę  i  b ie g ły  w 
b u c k z lte r y i g o s p o d a r s k ie j  p o n u k u je  
m ią jzca  O fe rty  u p ra sz a  p o d  M .  F .  
poste restante Radym no.

Zarząd dóbr

UMitlOPOL poo LfOAEM
p o le ca  c o d z im n ie  św ie że  M L E K O

n ls z b ie r a a e  p o  8  ct. za litr  
z b is r s n e  p o  6  ct. za  litr 
śm ie ta n k s  p o  98  c t  za  litr . 

D o s ta w a  b e z p ła tn ie  co d z ie n n ie  do 
d^m ów .

Z g ło sz e n ia  Zarząd dóbr f ia -  
unlenopol, poczta Prnay.

M ę ż c z y z n a  A t t t o  l e t n i ,  o g  ln ie  wy- 
k z ita ło o n y , b ie g ły  w  k o r e s jio a d e n c y l p o l ­
s k ie j ,  n ie m ie c k ie j a p o  c z ę ś c i fran eazk iey , 
i  w u e lk ą  r a c h u e k o w o ś c ią  d o k ła d n ie  ob* 
zn a jom ion T , m c g ą c y  d a ć  p o le c e n ie  p o w a ł-  
n y ch  o só b , a  w  ra s ie  p o tr z e b y  k su cy ę , 
s zu k a  a k ie g  o k o iw ie ń  za ję c ia . Ł a s k  sw e 
o fe r t y ,  r ó w n ie ż  b l i is z e  s z cz e g ó ły  w  h a n -  
d j n ^ ł ó d e i  h o t e l  G c o r g e a ,  A k s -

t o d s k to *  o d p o w io d w l i r

T o w a r z y s t w o  k r a j o w e  d l a  h a n d lu  I p r z e m y s ł u
od zn aczon e  z łotym  m edalem  za w y rob y  lniane 

poleek

wielki wybór p i ó ń  korcirńskicli
w łasnego w yrobu

b i e l i z n y  s t o ł o w e j ,  g o t o w e j  b i e l i z n y  d a m s k i e j  i  m ę s k i e j ,  r ę c z ­

n i k ó w ,  d r e l i c h ó w ,  ś c i e r e k ,  c h u s t e k  d o  n o s a  i  t .  p .

Wielki wybór Kołder i materacy własiug® wyr bj,
Kompletne wypiawj ślubne od 200 złr. 

i i l T  C e n y  f a b r y c z n e #

GORSETY
p r a w d ń w e  fra n cu sk ie  M m  W e is s , k r ó t ­
k i*  i  d łu g is , p o p ie la te  i  b ia łe , p ra w ­

d z iw e  f is z b in y  71>0 i  lG .tO

G o r s R i  i s z y a i o w s k i
L w ów , pl»o M »ry»oki 8.

Co jest Chleb
hw. Antoniego?

Dohlailny opis j t l o  i  jadei aa- 
j t  OL eoa rD isji*  Księrirnii. Ka­

tolicka, Pc mań B vnek &3
z  i .  d a r  m u

.  l in a u  aito i *d» iwo adraa.

S'4 K AE N /W A Ł  11! 
R ę b a w l c z h l  d łu g i.- j l s  , d o ś u i a

ir ch o w e  p o  c e n a ch  zn iżon y ch .

Józef Kouuczvńgk?
p rzed t«m  

T. S P O Ż A B S K I  
L W Ó W ,  p la c  H a lic k i v u lg o  B a rn sr - 

d y ń s k i lic z b a  7 .

Składy to w a r ó w :

L w ó w ,  A k a d e m i o k . *  1. 2  ( H o t e l  O e o r g a ) .
Kraków nl. Floryańska 1. 26, Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 16, Stanisławów gmach

Dyrękcyi koldi pańat.
Sa żądanie posyłamy próbki z cenami. — Namówienia usku­

tecznia olę odwrotną pocztą.

A K T J f i  K O S  C l  O K I
b i b i u s z ;,

L w ó w , uU ca Z a n a r s ty n o w s k a  1. 11  (d o a  
w ła s n y ), u l. T r z » c i* g o  M a ja  l i c s b *  2 . 

p o lę c *  w y b o r n e  k a w y  w p rost  * A m tr y k i 
p ó ł  k i lo  o d  80  ct. N a jle p s z a  h e r b a t y  
p ó ł  k i lo  o d  1 *6 0 , k o n i a k  k u r a c y jn y  o d  
1 8 0  b u ‘ . K a m  n a jU p sz y  o d  1*20 */• U i  

K a k a o  h o le n d a rs td s  p ó ł  k l. 1*9 0 .

H M D E L
PŁOCIFN i BiFLIZWY

8 M S M i a M W N I « M M t » N « S  I l U ł  b lE H L t
_  ftilicyjsii tens kredytowy ® JH" H  m tU L J I

pooiąwaay od 1 lutego 1890 wydaj*
A s y g n a t y  t a s o w e

30 d iiowem wypowiedzeniem i
A s y  g n a t y  k a r o w e

e 3-daiewem wypowied leniem • 
s^yitkie *i ś  znajdując-a aię w  obiegu

A ś i y g n a t y  k a s o w e
r  bO-dniowem wypowiedzeniem  r prr isotowane oęaą 

p e e z ą w a t y  o d  d a t o  1 m i j a  1 & 9 0  po 4%  z 30-dnio. 
nrmineir, w] p"witiu*dMa.

L-nów, dnii 31 st"e.Jiua 1800
M P E K f Y A .

P rze d ru k  n ie  b fd s l e  p i?.cdny.

•  4 %

!  3  V, 7 .

4  V, °/.

«w

W

ww z,womx

Nuib Wjuanie dziel S i e ń c z i
w  36 tumauh 

t / l k o  d la  p r e n u m e r a t o r ó w

: y g u d n i k a  i l u s t r o w a n e g o
zawierać b idzie (^opróoz „Trylo- 
gil* , wszystkis utv.oir

autora ,QU0 VAQIS.“ 
Pooząwzzy od N. E . 1899 tażdy 
pw ium « ator o trzy ib co  mlesląo

d a r m o  t o m  S i e n k . e w i c z a
R o czn a  p ren u m era to  aT y g o d n ik a  il la  

s tro w a n e g o “ w ra s  i  12-m a  to m a m i D z it -  
S ien k isw icaa  w y n o s i k w a rta ln ie  8 ałr . 
6 0  ct. Z  p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  8  s łr . 75  c t .

P ren u m era to  p r z y jm u ją : G ł ó w m y  
A j e n e y a  i  E k i p e d y c y a  T y g o d n i ­
k a  w e  L w o t r l t e  P a ssa ś  H a a ia a e a  9 
•ru WfuystU* kiifgarni* i k u  tory pism.

W  żołn  w  M asłow ski.

i  i  # : Ó  J |  ą ;i f  Ą  o  ł{Maić gapomeihtliolowcf) 
uacieroi ie uśmi-si' iją^s, wyrobu EoBSOijJ*1® 
Mctetll AjstcknrEt w  BadoiaytttiP kolo a» t- 
»ow ». Środek p ępoJarayi w ojerpiejutch 
retmsŁtj-eznyołi, g ęoiooo^yok itp* ■ n ijlo - 
pszym akułiiem  i pywany, doBtaó można 
po —" i .  * C oib  pi i‘łbny 7C ot Stoi?-, duży 

2 złr. Lu w  kabdaj w ię k - '«  ipteoe.
P o otreym-uii a - w i e ż y  oś& . i b  za 

*tóo fk  v wyay.a 1' iczoet jI rM y dzieffiai- 
•ptak< w  ■# -»in ,śl M «: Tanwwa.

Prafryłajao p-1 aiąd*e, df ,0*7* ** - 
leż? i  o t  u  li, *  pnreay.ł cw y. Oelea 
och c n y  pra -o. ",aś‘  . uowbioc m i, pt >3*1 
żądań utyrai-jiie r ,S «  tla ło  wyr J0m 
Eogi T a W “ l przylmowut tyłka
•ryslnalr. w apa kai i anls, ik  ryłi nsk 
aaałalwpay ta »h »k  tai* at

PCHfrtETYKredkowe |

r upowszechnić te wsp^n.ate Krertl-ow i portrety W  
„ Roasji, Tom, - z y . U o  \R T Y S ~ Y C Z H E  t -O R T R Z T Ó W i Raty ilt. 
zrobi każdemu czytelnikowi abonentowi i !H° dziennika jeden 
portret Kredkowy wiel kić; waitoSci A3S0 UjJ SIE DARWŁ .byle
tylko to zawiadomienie zostało odcięte~i przestane wraz z  
fotografia dla reprodukcji w przeciągu 25 dni począwszy o d  t q j  
daty dziennika, i osoba obiecała polecać nasze Towarzystwo 

Swym krewnym i przyjaciotom. Prosi się pisać bardzo czytelnie 
swoje nazwisko i adres na odwrotnó., stronie swej fotografl i

przestać to pocztąde M<"TANQUEREY, Direeteur da la S0CIETE 
AR TłST!Q UEde POR TRAI TS,9, Rue de S t-P ite rsb o u rg  ,P a rls ( France). f 
Fotografia zostanie zwrócona nietkniętą razem z duiym portretem 
natychmiast wykonanym.

mm p
y,>u*gi rumArp i .y»xv d ł.

Do nabycia w Ajsncyl dzienników, .’a« z haLsmana 9.

F A 1 J W A *

policz Kifta titf ułotiuge toy wa

K o n n d c i  w i b u o w c
M 1. i. 011, 1-Bo, S'25, I SO 1 3.
B  j z a l .  p r z o d u !  p il w fii i W-

folkus' (u i \m ' iml) po i) -'71 18, 
K a u n le  kolim n, M i n o w a ,  -rato- 

nów. i szforttwo r  aL *'50 I *'7S.
w „ u' i nocne po ■>. h  ■ ot o

O K a M o a o  u  w > >  a k n U ia U o h  po 
Ił. a 30, Z 30 I 8-75.

K iM in le  d iu  • u la  .a L e w  po aL
’.•« i

rW k a M U iś  i  . o l w ł u s u i i  E0 o ,.,  
m b k o M c n j  85 r t .

l i i i i s o i n r
po E. 0-00, i.os, l i s ,  i ' « ,  i  «r i ido-
8 w a m  niw a iu ap iik aw  pa

ot 35 05 I «' 1-10.
K «l.J e rm *  » fk  pa ri. i  I 4'I0.
I u .  I ,ty taiła p > ‘ 1 4 60.

U ti 04 tu i pi.j«J,nio mlii kl. 250. 
cbrnwdslw* m ilk ła

i k s r p e t i d ,  p o ń e s o w H y
dli p iń ,  p a ió w  1 d i i e d .

a’  i  A  W  A  T  Y
w  M jw łę k w y M  w y b e n e  

Z a m ów len to  i  p r o w in c j i  w y k o n u ją  
s ię  n ą ja t o r u n is j .

N a  żą d a n ie  s ic M g ó lo w e  ce n n ik i,

Folwark
ładnie *agoi»odarowauy, obwaru 70 mor­
gów. korsystnle do spraedania. Bliżsaa 
wiadomość kancelarya adwokatów L U  ło ­
w iczów , L w ów , W a ło w a  SR (Bar* 

uardyńika 8). <

Papiw * tobni. &-5ir)żń8k>sj. D rukarpią N w o ó o w *  St*in iił*T  M a n ia o r  i Spółk* N oto ' Q « o r g »


